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W.rlnktor luh łajn zastępca ora» dyrfktoi wydawnictw, przyjmują od godziny 

„Naród pod krzyżem". 
Demonstracja antypolska na srebrnym ekranie. 

I do 3 po południu. IDZI 8 GODZ. Z-EI GO POL 

(Telegram własny). 

Berno, 24. 3. — W jednym z wielkich 
kinoteatrów Berlina odbyło się wczoraj 
uroczyste wyświetlenie propagandowego 

filmu antypolskiego, 
osnutego na fle walk górnośląskich. Obraz 
nosi tytuł: 

„Naród pod krzyżem". 
Na premierze, na którą zaproszenia wy­
syłał 

prezydent regencji górnośląskiej 
obecni byl i przedstawiciele rządu niemle-
jCkiego 

z Kanclerzem Mantem na czele. 
Socjalistyczny organ berliński Vorvarts 
ostro atakuje za to mlnisterjunl spraw za­

granicznych, 
stwierdzając,- że zwłaszcza w czasie se­
sji genewskie! film taki 

nie powinien być demonstrowany, 
a już niedopuszczalna jest obecność Kan­
clerza i członków rządu na tem przedsta­
wieniu, gdyż jesf to 

obrażająca demonstracja antypolska. 

Międzymiastowe zawody w piłkę siatkową i koszykową odbyły się w sobotę 
i niedzielę między drużyną W. S. H. „Poznań" i drużyną H. R. S. „Łódź". 

Pot. Aleksander Meyer. 

Trzy strzały policjanta do starszego przodownika. 
Zamach posterunkowego Źara. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 24. 3. — Wczoraj po połud 

nłu policjant Jan Żar dokonał 
zamachu na komendanta posterunku poli­

cyjnego 
w Wołominie starszego przodownika Fe­
liksa Zawadzkiego. Przybył on do mie­
szkania przodownika i po krótkiej rozmo 
wie dobył rewolweru 

i strzelił trzykrotnie do niego. 
/Wszystkie kule na szczęście chybiły. Po 
stym czynie Żar pobiegł do swego mie­
szania j tutaj •: • ' 

wystrzałem w skroń pozbawił się życia. 
.Osierocił żonę f troje drobnych dzieci. 
Śledztwo ustaliło, że Żar chorował od 
dłuższego czasu 

na płuca i żołądek 
i ciągle wyobrażał sobie, że jest 

chory na raka. 
Pod wpływem tego nieszczęśliwy poli­
cjant popadł w silny rozstrój nerwowy. 
Do przodownika Zawadzkiego miał jakąś 

prywatną urazę 
i na tem tle wykonał zamachu na jego 
życie. 

17-tu komunistów na ławie oskarżonych, 
za agitacją wywrotową w wojsku, 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 24. 3. Na ławie oskarżonych 

w warszawskim Sądzie Okręgowym 
zasiadło wczoraj 17-tu komunistów, którzy 

tworzyli w wojsku polskiem jaczejki. 
Na r/cle tej szajki stali Antoni Lipski i Ka 
zinuerz Grylak, którzy wyłączeni zostali z 
tego procesu 

jako sądzeni poprzednio. 

Terenem na którym ów wydział wojskowy 
partji komunistycznej rozwijał swą dzia­
łalność 
były pułki stojące w Warszawie oraz na 

pob^skiej prowincji. 
W pułkach tych komuniści posiadali swo­
ich emisarjuszów prowadzących 

agitację wywretową wśród żołnierzy. 
Rozprawa potrwa kilka dnL 

Mowy dekret Prezydenta Rzeczypospolitej 

O PRALNI WPŁAT 
w walutach obcych 

ukazał się już w , 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 24. 3. — Dzisiejszy „Dzien­
nik Ustaw" przyniósł dekret Prezydenta 
Rzeczpospolitej, dotyczący , 
przerachowania wpłat oszczędnościowych 
złożonych w swoim czasie w walutach ob 
cych bezpośrednio w PKO lub też przeka 
zanych zagranicy 
za pośrednictwem banków I placówek dyp 

Dzienniku Ustaw". 
łomatycznych. 

Dekret ustala, że wszelkie takie wpła­
ty przerachowywane być winny według 
parytetu 

5,18 dla jednego dolara 
i wypłacane w złotych w złocie z doliczę 
niem 3 procent rocznie, licząc od 1 lipca 
1924 roku do 1 tegoż miesiąca 1926 roku 

Poseł Sanojca opuszcza „Stronnictwo 
Chłopskie". 

Przedwyborcze fermenty. 
' (Od własnego korespondenta). 

« W a r s z a w a \ 2 4 ~ 3. T i rwcłacY od d łuż 

obozie partii pp. Bryla l Babskiego. 
w t. zw. „Stronnictwie Chłooskiem", o-
statnio zaostrzył się. Na czele malkonten 

tów stoi 
..... . j»seł Sanojca,.,; 

który, jak słychać, wraz z kilkoma swymi 
zwolennikami zamierza opuścić Klub Bry 
la i Dąbskiego i założyć własne nowe 
stronnictwo. 

CZTERDZIESTA CZWARTA PREMJE 
w kwocie 30 zł. 

za uwagę i przechowanie numeru „Łódz­
kiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Jan Zazdroslńskl. 
technik, zamieszkały przy Placu Wolności 
nr. 9. 

Numer „Echa" kupiony na ul. Piotrków 
skier*. 

CZTERDZIESTA PIATA PREMJE 
w kwocie 30 zł. 

otrzymała 
p. Władysława Cabanówna, 

uczenica gimnazjum p. Perkowskiej i Ma-
cińskiej. zamieszkała przy ul. Miedzianej 
11. prenumeratorka. 

CZTERDZIESTA SZÓSTA PREMJE 
w kwocie 30 zł. 

otrzymał 
p. Antoni Tyfa. 

zamieszkały przy ul. Przędzalń ianej 93. 
prenumerator. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,45 
Nowy-Jork 8,93 
Paryż 35,07 
Szwajcarja 172,07 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,94 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

57,52 
57,52 

5,15 
8,94 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodzinv 12-ej efekty no 
kursie — «• 90. 
Prywatnie dolar w zadaniu 8,95 
W płaceniu 8,94 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 

Przywódcy schwytane/ przez policją szajki bandytów, 
operującej na terenie Łodzi. 

Konstanty Szabella Stanisław Woźniak Franciszek Kotarski 
pseudo „Kot" 

wszyscy traej bez stałego miej sca zamieszkania, okrywa l i sie, na Balutaek. 
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Min. Jurkiewicz u Prezydenta Pzeczypospolitej. 
C H A O S W C H I N A C H . 

Trupy na ulicach Szanghaju. 
Z Warszawy donoszą: 
W dniu dzisiejszym Prezydent RzplitcJ przy­

jął ministra pracy, który złożył mu wyczerpują­
ce sprawozdanie o stanic zatargu w przemyśle 
łódzkim. 

| 

KOMISJI ARBITRAŻOWEJ PRZEDSTAWIONO 
JUŻ POSTULATY W SPRAWIE STRAJKU 

WŁÓKIENNICZEOO. 
Dowiadujemy się, żc związek przemysłowców 

łódzkich nadesłał wczoraj ministerialnej komisji ar 

bltrażowej swą odpowiedź w związku z zatar­
giem w przemyśle włókienniczym. 

Wobec tego komisja arbitrażowa będzie mogła 
dziś jeszcze przystąpić 

do postępowania arbitrażowego, 
bowiem przedstawiciele robotników złożyli Jul ko 
misji swe wyjaśnienia. 

Wyrok komisji zapadnie prawdopodobnie 
w końcu bieżącego tygodnia 

lub w początkach przyszłego. 

Ulgowe paszporty w starostwach. 
Odmowne decyzje rozpatrywać mają wojewodowie. 

Londyn, 24. 3. W Szanghaju istnieją poważne 
obawy, że Kantoficzycy po ostatecznem zawład­
nięciu miastem i odepchnięciu wojsk północnych, 
spróbują 
przypuścić atak do międzynarodowego osiedla. 

Na tem tle powstają w Szanghaju fantastyczne po 
głoski. W razie niebezpieczeństwa cała ludność 
europejska 

zostanie załadowana na okręty 
I wywieziona z Szanghaju. W chińskiej części mla 
sta trwają bitwy z armją kantońską. Na jednej 
z ulic padło 50 zabitych. Wojska kantońskie oczy 
szczają miasto z trupów, które w wielu miej­
scach dotychczas leżą na ulicach. 

Szanghaj. 24. 3. Krążownik angielski „Ylndlc-

tive" był ostrzeliwany przez artylerię chińską. 
Okręt ten odpowiedział na ogień. Baraki amery­
kańskiej piechoty marynarki znajdują się 

pod ogniem armatnim, 
dotychczas Jednak ani Jeden żołnierz amerykań­
ski nie został zabity. 

Szanghaj, 24. 3. WcJIug oficjalnych danych 
Ilość ogółem rozbrojonych przez Anglików żołnie­
rzy armjl północnej wynosi 

2.000. 
Żołnierze ci zostali po rozbrojeniu przepuszczeni 
na terytorium koncesji. Wraz z 1200 żołnierzami, 
rozbrojonymi przez Japończyków, będą oni na­
tychmiast załadowani na okręty I odwiezieni do 
Tslng-Tao. 

Z Warszawy donoszą: 
Sprawa obniżenia opłat od paszportów zagra 

nicznych, jak wczoraj donieśliśmy, wobec sprzc 
dwu min. skarbu upadła. 

Wobec tego min. Skladkowskl rozesłał wczo­
raj do wojewodów okólnik, w którym wskazuje 
wyraźnie, Iż ceny paszportów zagranicznych, 

nie ulegną zmianom. 
Natomiast wprowadza się ułatwienia w proce­

durze decydowania o ulgach paszportowych. 
Dotychczasowe uprawnienia wojewodów zo­

stały przelane na starostów. Od odmownej decy­
zji rekurs będzie zgłaszany do województwa, a 
nie do ministerstwa, Jak dotychczas. 

Rozłam w polskiej cerkwi prawosławnej. 
Ukraińcy przeciw Rosjanom. 

Z Warszawy donoszą: 
Poważne zaniepokojenie w centralnych wła­

dzach cerkwi prawosławnej w 1'olsce wywołała 
odezwa organizatorów 

ukraińskiego zjazdu cerkiewnego w Lucku, 
którą rozrzucono wśród ludu ukraińskiego oraz 
wysyła się do organizacyi i duchownych ukraiń­
skich. W odezwie tej zwracają się organizatoro­
wie przeciwko władzy cerkiewnej, która prowa­
dzi rzekomo politykę rusyllkacyjną. 
Odezwa zawiera żądanie wyodrębnienia cerkwi 
ukraińskiej w Polsce, obrania ukraińskiego metro­
polity prawosławnego, utworzenia dwóch 

rżenia dwóch 
prawosławnych djecezy] ukraińskich 

w Polsce, oraz pięciu katedr biskupich, powstania 
ukraińskiej rady cerkiewnej, zatwierJzcnia jej sta­
tutu i przekształcenia jej po tem zatwierdzeniu w 

synod cerkwi ukraińskiej 
w Polsce, zerwania wszelkich stosunków z pol­
ską cerkwią prawosławną, nieuznawania rozpo­
rządzeń władz cerkiewnych, wkońcu ukraluiżacjl 
nabożeństw prawosławnych w wojsku polskicm 
oraz usunięcia ze składu prawosławnego ducho­
wieństwa wojsk polskich wszystkich osób du­
chownych narodowości rosyjskie). 

Uspokojenie w sprawie Albanii. 
Znawcy na granicy wfosko-jugosłowiańskiej. 

Londyn, 24. 3. Jak donoszą pisma, dyplomaty- komisję znawców 
czna wymiana zdań w kwestjl albańskiej Jest celem zbadania wojskowych zarządzeń ze stro-

narazle ukończona. ny JugosławJI na granicy Albanjl. 
Postanowlono powołać 

Barbarzyński napad w Berlinie 
na obywatela polskiego. 

Dr. Adolf Kon z Warszawy pobity został do nieprzytomności 
przez hakatystycznych bojowców. 

Berlin, 24. 3. — Grupa hackcnkreuzlerów i 
członków Stahlhclmu napadła w pobliżu dworca 
piry ogrodzie Zoologicznym na przejeżdżającego Pogoto-

3 czy 10 rozmów dziennie ? 
Pertraktacje w sprawie liczników. 

z Paryża do Warszawy obywatela polskiego 
d-ra Adolfa Kona. 

Grupa łtaokenkreuzlerów otoczyła d-ra Kona, sły 
siać, że mówi po polsku i ujrzawszy w jego ręku 
numer „Kurjera Warszawskiego" poczęła wzno­
sić okrzyki: 

„Precz z przeklętymi Polakami!" 
i „wynosić, się z Bedlna 1" 

Kilkudziesięciu młokosów w uniformach rzuci­
ło się na d-ra Kona 1 wyrwawszy mu gazetę z 
ręki. 

zaczęło go bić laskami 
t kastetami tak, że straoit przytomność, 
wie ratunkowe odwiozło 
nieprzytomnego d-ra Kona do szpitala w Moablclc 

Dr Kon odniósł rany na calem ciele, miał roz­
ciętą wargę; wybity ząb i 

przetrąconą koić nosową. 
W zamęcie zrabowano mu palto, kapelusz oraz pu 
glkurcs Z pieniędzmi I dokumentami. 

Równocześnie kolo dworca „Zooiogischen Oz-
ten" demonstranci nacjonalistyczni 

pobili ciężko Int. Klolacza, 
syna b. ministra wojny Czechosłowacji. 

Z Warszawy donoszą: 
Jak się dowiadujemy, sprawa liczników tele-

fonicżrfycb jest obecnie przedmiotem pertraktacji 
nlędzy ministerstwem poczt I telegralów a zarżą 

dcm PAST'y. 
Chodzi mianowicie o ustalenie minimum roz­

mów , które ministerstwo chce określić na 
200 — 300 rozmów 

plus 10 proc. na omyłkowe połączenia, wysokości 

opłaty za 'dodatkowe rozmowy, ulg dla urzędów 
państwowych, komunalnych, Instytucyj Społecz­
nych, prasy I t. d., obniżenia ewentualnie 
całfcow. zniesienia opłat za Instalację aparatów. 

Pertraktacje te nie przesądzają jednak możno­
ści anulowania przez radę ministrów uchwały ko­
mitetu ekonomicznego, wprowadzającej zasadę II 
czndków. 

W pierwszej połpwie kwietnia 
robotnicy wezmą się do brukowania ulic 

w Pabjanicach. 

Śmiertelna kąpiel w wannie. 
Nieuleczalnie chory rysownik odebrał sobie życie. 

Warszawa, 24. 3. — Rysownik Tadeusz Arii- szpitala, gdzie 
towicz w zakładach kąpielowych przy ul. Żelaznej dzisiaj nad ranem zmarł, 
w wannie popełnił samobójstwo przez W liście, pozostawionym oświadcza, że odbie-

przcclęcle sobie artery] u rąk I nóg. ra sobie życie z powodu nieuleczalnej choroby. 
W stanie beznadziejnym przewieziono go do 

Zapomoga dla wielkiego pisarza 
wynosi 4 0 0 zł. miesięcznie. 

(Od własnego korespondenta). miesięczna, z funduszów państwowych. 
Warszawa, 24. 3. — Dzisiejsze porań- Jaik się- obecnie dowiadujemy zapomoga 

ne dzienniki doniosły, że znakomity pi- ta wynosi 
saiz polski Stanisław Przybyszewski około 400 złotych miesięcznie, 

otrzymał stałą zapomogę 

Galerja członków N. P. Chł. 
Fałszerze pieniędzy I właściciele tajnych gorzelni. 

znaleziono maszynkę do fabrykowania 50 
groszówek i tajną gorzelnię. 

Aresztowano niejakiego Sajkiewicza i Wa 
lickiego, których 

oddano w ręce władz sadowych. 

Z Pabjanic telefonują: 
Na ostatnlem posiedzeniu Rady Miejskie], odby­

tem w bieżącym tygodniu rozpatrywano sprawę 
podjęcia robót publicznych na terenie Pabjanic. 

Roboty te opracowane przez magistrat prowa­
dzone będą na szeroką skalę i w znacznym stop­
nia przyczynią się 

do zmniejszenia bezrobocia. 
W tym też celu z ramienia magistratu wysłano 

specjalną delegację do Ministerjum Robót Publlcz* 
nych w Warszawie, której zadaniem będzie uzy­
skanie od Rządu 

półmilionowej pożyczki 
na prowadzenie robót. 

Sprawa powyższa znajduje się na dobre] dro­
dze I w dniach najbliższych zostanie zrealizowana. 
Roboty wstępne rozpoczęte zostaną w pierwszej 
połowie kwietnia r. b. * 

10-godzinny dzień pracy 
w fabryce Kruszę i Ender w Pabjanicach. 

Z Pabjanic telefonują: tym sposobem wyrównać straty spowodowane 
Jak się dowiadujemy robotnicy zakładów Kni 2-tygodniowym strajkiem, 

sche I Ender w Pabianicach Za przykładem robotników firmy Krusche I 
zdecydowali się pracować 10 godzin dziennie. Ender zamierzają pójść również I 
Robotnicy wobec zbliżających się świąt chcąc pracownicy Innych labryk. 

Krwawe szramy na rękach. 
Rozpaczliwy czyn młodego mężczyzny 

(Od własnego korespondenta) 
Lublin, 24. 3. — Podczas likwidowania 

Organizacji Niezależnej Partji Chłopskiej, 
w powiecie hrubieszowskim w osadzie 
Horodło u jednego z członkowi tej partii 

Łódź, 24. 3. — W dniu wczorajszym około go 
dżiny 3 po południu w bramie domu przy ul. Na­
rutowicza 25, przechodnie zauważyli młodego męż 
czyznę, 

pławiącego się we krwi. 
Nieznajomy poprzecinał sobie brzytwą żyły u 

obu rąk oraz poranił klatkę piersiową. 
Zawezwano pogotowie ratunkowe, którego le­

karz po zatamowaniu krwi I nałożeniu opatrun­
ków, odwiózł 

desperata do szpitala w Radogoszczu. 
Stan Jego jest ciężki. 
Zawiadomiona policja, po prżeprowadzonem 

dochodzeniu wstępnem ustaliła, że desperatem był 
26-letnl Henryk Toma, 

bezrobotny, zamieszkały przy ul. Zielonej 40. — 
Przyczyną samobójstwa brak środków do życia 

Na mapie pogody i ciepłoty. 
Ma północy mrozy I śniegi. 

30 złotych gotówką 
li 

W związku z przesuwaniem się płytkiej . 
presji ponad Bałtykiem, stan pogody uległ zmia­
nie. W północnej połowie kraju 

było pochmurno, 

przepadywały drobne deszcze, w Wileńszczyźnie 
zaś 

deszcz ze śniegiem. 
W Polsoe południowej rankiem było jeszcze dość 
l>ogodnie, lecz I tam w godzinach południowych 
niebo zaczynało się zaciągać chmurami. Ciepłota 
rano utrzymywała się na poziomie dnia wczoraj­
szego i wynosiła od 4 stop. w Wileńszczyźnie, do 
9 stop. na Pomorzu, przeciętnie zaś około 7 stop 
O godz. 14-ei ciepłota wynosiła: 3 stop. w Wilnie, 
9 stop. w Warszawie, 12 stop. w Pińsku, 13 stop. 

w Poznaniu i Lublinie I 15 stop. w Kielcach, Kra­
kowie I Lwowie. 

Obszar niżowy z nad Atlantyku przesunął się 
szybko ku brzegom Anglii i Francji, powodując 
tam *• 

pogodę pochmurną 1 dżdżystą, ' 
2 towarzyszeniem silnych-nad kanałem La Manche 
nawet gwałtownych wiatrów z kierunków polud-
niowo-zachodnich. Nad północną Skandynawię, 
Finlandję I Bałtyk wtargnęły chłodne masy po­
wietrza z nad Oceanu Lodowatego, powodując 
tam najpierw opady śnieżne, potem wypogodze­
nie, jednocześnie zaś nastąpił spadek ciepłoty. — 
(Tallin i Hernesand — 6 st„ Haparanda —- 4 st. o 
godz. 14-ej) Silne mrozy do — 30 st. trwają na ob 
szarach północno-wschodnich Rosji 

za uwagę i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego 
Numer „Echa" kupiony na ot Piotr CI Czytelnicy, którzy we wczorajszym numerze 

„Echa" na stronicy 4-ej w tytule u góry w środku 
zamiast słów: 

„Kazał się nabić w armatę i wystrzelić" 
zai ważą umyślną zmianę: 

„Każę się nabić w armatę i wystrzelić", 
czyli zamienione słowo: 

„Kazał się" na „Każę się" 
zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za­
wadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po południu) do go­
dziny 19 (7 wieczorem) ł otrzymają tara 

30 złotych gotówką. 
• • » 

W dniu wczorajszym wypłacono następujące 
premie: 

Czterdziestą czwartą —>p. Janowi Zazdrosiń-
afckmu. (wahnśtwfrti samłeszkatesnu przy Plam 

Wolności 9 
kowskiej. 

Czterdziestą piątą — P- Władysławie OK. 
nównie, uczenicy gimnazjum p. Pętkowskiej 1 Mą-
cifiskiej, zamieszkałej przy ulicy Miedzianej 11. 
(Prenumeratorka). 

Czterdziestą szóstą — P. Antoniemu Tyfie, za­
mieszkałemu przy ulicy PrzedzaJnlanej 93. (Pre­
numerator). 

Uważnie więc czytać I 
przechowywać numery 

do następnego dniał 
Numer premjowy ważny jest 

tylko do następnego dnia, 
godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś do poniedziałku 
o tej samej porze. . 

co 
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Gdybym była blondynką... 
Zwierzenia Poli Negri. 

Nasza stynna rodaczka diva filmowa Pola 
Negri, kruczowłosa piękność, przyznała sie w 
poniższym wywiadzie do swej predylekcjl dla 
blondynek. Ciekawe jest twierdzenie je], ja­
koby mężczyźni nie lubili kobiet o jasnych 
włosach w przeciwieństwie do Anity Loos, 
która rozgłos swój zawdzięcza powieści p. t. 

„Mężczyźni wola blondynki". 

Ale pozwólmy przemówić Poli Negri: 
Nikomu nie jest tak źle na świecie, jak 

moim koleżankom — blondynkom. Nie 
dość, że im zarzucają nicstaranność, ubó­
stwo myśli, ale jeszcze od bieguna do bie­
guna przeżywają je 

„nudnemi, ckliwemi blondynkami" 
co dostatecznie świadczy o tem, jakie jest 
o nich ogólne mniemanie. 

Nieprzychylny ten sąd zawdzięczają 
przede w s z y s l k i c n i 

utlenionym blondynkom, 
które zapomocą chemicznych preparatów 
mogą wprawdzie kolor swych włosów, lecz 
nie usposobienie swoje zmienić. 

Blondynki są to najskromniejsze 
i najnaturalnicjsze istoty 

w świecie, które przez swą prostotę i po­
wściągliwość zasługują naprawdę na to, 

aby zdobyć serca męskie. 
Gdybym ja się była urodziła blondynką 

ezcigodni moi Czytelnicy, nie spoczęłabym 
póki bym tego 

zakorzenionego uprzedzenia 
nie starła z oblicza ziemi! 

Być blondynką, to nie bagatela! Blon­
dynka daleko więcej czasu potrzebuje na 
pielęgnowanie włosów, skóry, cery, na u-
wydatnienie jednem słowem 

swych wdzięków; 
najmniejsze bowiem zaniedbanie pozosta­
wia zgubne ślady na jej twarzy. Póki jest 
młodą nie odgrywa to tak wielkiej roli, ale 
niech się z tem liczy, że wiosna życia pręd 
ko mija a wówczas brak starania — za 
pięknych dni młodości zemści się na niej 
okrutnie. 

Mówią, że blondynki prędko się starze­
ją (?) ale gdybym ja była blondynką u-
wzięłabym się, ażeby 

wiośnianą świeżość młodości 
trtrzymać jak najdłużej; tylko ona bowiem 
jest największym skarbem kobiety i raz 
utracona — nigdy nie wraca. 

Dowiedzionym jest faktem, że blondyn­
ki skłonne są do 

zbyt okrągłych kształtów, 
co dzisiaj wobec współczesnych pojęć o 

piękności jest usterką nie do darowania. 
Otóż gdybym ja była blondynką na złość 
naturze utrzymałabym za wszelką cenę 

wysmukłą linję. 
Nie mogę również zrozumieć dlaczego 

większość blondynek nie chce się rozstać z 
jasnemi brwiami i rzęsami; 

ja na ich miejscu dołożyłabym wszelkich 
starań <*!a podniesienia jasnego kolorytu 
przez poczernienie brwi i rzęs i nadanie 
tym sposobem więcej wyrazu twarzy. 

Jasne włosy trzeba bardzo często myć 
— przynajmniej raz na tydzień inaczej wy­
glądają 

szaro i brudno, 
a więc bardzo nieestetyenzie. 

Gdybym była blondynką nigdy bym nie 
chciała mieszkać na południu ażeby nie 
być zmuszoną do beznadziejnej 

niemal walki z piegami 
i opaleniem. Sferą ludzi o jasnych wło­
sach są 

W biurze. 

Szef : — He razy wejdę do biura, zawsze pana widzę bezczyn­
nego. Co to znaczy? 

Pracownik: — To, że pan ma obuwie na gumowych po­
deszwach. 

Czytanie gazet daje najlepszy odpoczynek. 
Doświadczenia w „Domu Wypoczynkowym". 

koncerty zaś — zaleinie od charakteru mu 
zyki — badź to znużenie, bądź nadmierne 
podniecenie. 

Laboratorium w „Domu wypoczynko­
wym im. Świerdłowa" w Moskwie przepro­
wadziło ciekawe badania w celu stwier­
dzenia, jaki wpływ na organizm człowieka 

wywierają rozrywki kulturalne. 
W przeciągu trzech miesięcy poddano ob­
serwacji ponad 125 robotników fizycznych 
w wieku od lat 18 do 40. Badania te wy­
kazały, że na psychikę wypoczywających 
robotników najlepiej 

wpływa czytanie gazet. 
Stwierdzono, iż czytanie gazet nie nuży, a 
podniecenie umysłowe, wywołane lekturą 
czasopism, trzyma się w granicach, dopu­
szczanych prz" wypoczynku. Seanse ki­
nematograficzne i odczyty 

wywołują przejściowe znużenie, 

M i e j s k i K i n e m a t o g r a f O ś w i a t o w y 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dn. 22 marca do poniedziałku, dn 28-gO 
marca 1927 r. włącznie 

D l a d o r o s ł y c h DLA MŁODZIEŻY, 
I I S E R J A ( o s t a t n i a ) 

KURJER CARSKI częściach (II . ( tr ia) 
W rolach głównych 

I w a n M o z ż u c h i n 1 N a t a l j a K o w a n k o 
Naukowa seansu bezpłatne dla młodzieży aikót 

powszechnych odbywają się codzienni* o godz' 
13.30 i 15, 

PIOTR DBMOUSSON. 

Na bulwarze starego, małego portu spo 
ly&ałem go często samotnego, dumnego, 
zgarbionego z krótką fajeczka w kącie ust 
(jego oczy uciekały od moich, aie przyznać 
muszę i •oociągały równocześnie posęp­
nym płonjleniem. Rybacy 1 ich żony roz­
mawiali o hlru tylko półgłosem, używając 
przydomku: „ludożerca". 

Cierpliwe moje zabiegi sprawiły, że po 
wiełu „odkoszach" zgodził sie wreszcie tu 
dożerca wypić w szynku lampkę wina. Od 
razu poruszyłem sprawę, która mi spać 

! nie dawała.' 
— Dlaczego — odpowiedział ciężko, — 

dlaczego pan o to pyta? 
— Bo z wami współczuję, ojcze Binic. 
Spojrzał na mnie i zaczął: 
— Spędziwszy siedem lat na żaglowa­

niu po wodach Chińskiego morza, powró­
ciłem do ojczyzny na odpoczynek. Byłem 
młody i niebrzydszy od innych, więc za­
ręczyłem sie z Marywonka. córka kapi­
tana portu. Czekaliśmy oboje na ślub z nie 
cierpliwością. Śliczna dziewczyna, szcze 
ra Bretonka 1 dziecko marynarza, towarzy 
szyła mi często, kiedym w błękitne porań 
ki wyjeżdżał na połów. Pomagała mi wy­

ciągać sieci, zastawione na sardynki i cie 
szyła się, gdy maleńkie rybki migotały w 
słońcu srebrem jak igiełki. 

Pewnego dnia — ach! panie, ile razy 
wspominam, przeszywa mi ból serce—we 
trójkę z Marywonka i chłopakiem okręto­
wym ciągniemy niewód... Ze wszystkich 
sił... Naraz sieć dostaje dirżaczki. niby ży 
we stworzenie. 

— A to co znowu? — krzyknęła moja 
narzeczona, wychylając sie za burtę łodzi, 
aby sprawdzić jakie licho wciąga nam sieć 
do morza. Łódź się zakołysała! Nieszczęs 
na zaplątała się w zwore i wpadła do wo 
dy! Ratunkuł... Chciałem skoczyć ale chło 
pak złapał mię za ręce. 

— Ani kroku, panie! 
I pokazuje na trójkątną płetwę, wysta­

jąca z wody. która już się zabarwiła krwią 
To był rekin — rozbójnik lud o jad. co się 
w sieci naszej był uwikłał. Teraz miał na 
śniadanie ciało mojej narzeczonej... Por­
wałem za topór i... patrzyłem, patrzyłem 
za mordercą, który pożerał moie szczęś­
cie... j X 

Nie dosięgłem. Zdołałem go tylko rąb­
nąć w płetwę. Znikł w toni. burząc fale i 
mieszając swa lepka krew z krwią biednej 
Marywonki. 

* « » 
Stary przerwał 1 westchnął głęboko. 
— M^ały lata — ciągnął dalej nieco 

mocniejszym głosem — powoli przyszed­
łem do •siebie, wziąłem na rozum i powró­

ciłem do swego zawodu. Wyruszałem na 
wielkie połowy. Nigdy dotąd nie były one 
tak pomyślne, jak tam. wśród strzępionych 
mgieł Islandji. Byłejn sam, sam ieden w 
ogromnej oiszy morza. Wydawało ml się, 
że dusza drogiej Marywonki przebywa ze 
mną. 

— Może pan swego czasu słyszał o ka 
tastrofie „Czerwonej Róży", która na mo 
rzu podbiegunowem góra lodowa przecie 
ła poprostu na dwoje? To był właśnie mój 
statek. Dwu nas ocalało: majtek Yaan i ja. 
Bez żywności, mając w zapasie tylko bla-
szankę z kilkoma łykami słodkiei wody, 
błąkaliśmy się w łódce ratunkower, otule­
ni mgłą tak gęsta że byliśmy w niej jakby 
zamknięci 

Głód doskwierał coraz bardziei i coraz 
poważniej zastanawiałem sie nad pyta­
niem, czy jeden z nas nie będzie musiał 
być befsztykiem dla drugiego. W pewnej 
chwili mój majtek, który od dłuższego cza 
su przeszywał mgłę swem ostrem okiem 
nocnego ptaka, wydał stłumiony okrzyk. 

Widziałem, jak pochylił sie błyskawicz 
nie. porwał za harpun, leżący na dnie ło­
dzi i pewna reką śmignął nim w jakieś 
stworzenie, które dostrzegł wśród fa!. Sta 
Iowy grot. uderzając w twarde ciało. — 
dźwieknał we mgle niby struna skrzynięc. 

— Trafiony. — wrzasnął radośnie Yaan. 
ciągnąc gorączkowo cienka stalowa linkę 
1 oto dojrzałem, jak wypłynął z pian czar 
niawy grzbiet ryby, zanurzył sie znowu. 

północne okolice, 
klimat ostry, co potwierdza fakt, że się za­
wsze źle czują, gdy dłuższy czas spędzają 
na słońcu. Ich jasna płeć 

ma zamało odporności 
na promienie słoneczne; pory się zbytnio 
otwierają niwecząc bez ratunku niemal 

delikatność i świeżość cery. 
Gdybym była blondynką nie nosiłabym 
nigdy paziowskiej fryzury, w której nie do 
twarzy temu typowi. U blondynek bowiem 
nie można nigdy rozpoznać dokładnie, 
gdzie się 

kończy skóra 
a włosy zaczynają. 

Kolor sukni blondynka musi staran­
nie dobierać. Czerwonego i pomarańczo­
wego powinna stanowczo unikać; zato w 

czarnych i złotych barwach 
wygląda pięknie i uroczo. 

Bardzo lubię moje koleżanki blondyn 
ki , dlatego też muszę raz przynajmniej 

kopję o nie skruszyć. 
Lubię ich wesołe i miłe obejście i pro­

testuję energicznie przeciwko złemu trak­
towaniu, którego nieraz ofiarą padają. Peł­
no na świecie „niezrozumianych" kobiet, 
ale wśród 

blondynek ich najwięcej. 
Gdybym dziwnym losu przypadkiem u-

rodziła się blondynką — byłabym napew-
no innym zupełnie człowiekiem i zgoła in­
ną artystką! Przekonałam się o tem do­
bitnie, kiedy w pewnym filmie miałam pe­
rukę na głowie. 

Ten drobny szczegół — ta jasna perukć 
•— jakgdyby do gruntu 

zmieniła całą moją istotę 
— aż do najcieńszych, najsubtelniejszycł* 
żyłek i nerwów. 

Kiedy grałam rolę Joanny d'Arc, mia­
łam blond perukę i owładnęło mię to same 
dziwne uczucie. Przestałam nagle być so­
bą, stałam się o wiele 

spokojniejszą i powściągliwszą. 
To opanowanie temperamentu jest przy­
czyną, że mężczyźni i kobiety o jasnych 
włosach zamieszkujący strefy północne są 
0 wiele przezorniejsi i pewniejsi siebie w 
chwilach niebezpieczeństwa. 

Gdybym bv!a mężczyzną - blondyne:rv 
za wszelką cenę starałabym się dostać do 
filmu... Wobec tego bowiem, że w dzi­
siejszych czasach tak mało mamy aktorów 

filmowych o blond włosach 
1 że wszystkie prawie gwiazdy żeńskiego 
rodzaju są brunetkami, blondyni i blondyn­
ki bardzo łatwo mogłyby wielkie powodze­
nie zdobyć. Gdyż i tu jak wszędzie i za­
wsze króluje zasada: -rzeciwieństwa przy 
ciąga'*", albo: „rzadkie okazy są w ce­
nie"! 

a .potem, cak się ukazała półkulista paszcza 
z ostremi białemi zębami: rekin! — Pirat 
przywałęsał się aż do morza Północnego! 

— Pożywimy się. kapitanie! — odsap­
nął mój majtek — nie skaipiejemy z głcdu, 
a jak się mgła podniesie, ktoś nas przecie 
znajdzie i pośpieszy z pomocą. Zobaczy­
my jeszcze ziemię ojców! Dalej. Wyciągaj­
my smaczny kąsek z wody! Wyborną ma 
krela — zarechotał! 

Ale ja wstrząsnąłem sie i skamienia> 
łem. Poznałem tego rekina 1 jego rozcięta 
podbrzuszną płetwę. Stanęła mi w pamię 
cl jak żywa chwila strasznej śmierci Ma­
rywonki i cios siekierą. Nie było wątpli­
wości: złapaliśmy mordercę merej na­
rzeczonej. Powiedziałem o tem majtkowi. 

Cóż mam więcej dodać? Przez cala do 
bę znosiliśmy jeszcze głód. skręcający 
nam wnętrzności. Ale wreszcie wytrzyma 
lość Yaan'a dobiegła kresu. Wykroił so­
bie kawałek mięsa z rekina i pożarł na su 
rowo. Zamknąłem mocno oczy. aby na to 
nie patrzeć. I... gdy się upewniłem, że maj 
tek usnął, uczyniłem to samo. Głód. panie, 
ma swoje prawa. Jadłem, jadłem rekina, 
który pożarł moją narzeczoną! Czy dobry 
Bóg mi przebaczy? Może dla okazania 
swego miłosierdzia zesłał duński okręt, 
który nas uratował. Ale dzięki temu. że 
gaduła nie spał w czasie mojej „uczty", 
dziś cała okolica wie o naszej przygodzie. 

Dlatego zwą mnie „ludożerca" 



Str. 4 
..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE" -dn ia Z4 marca 7927 roku 

Pensjonat dla przestępców. 
Społeczna praca artystki niemieckiej. 

Los przestępców kryminalnych, wypu 
szczonych na wolność po odbyciu 
kary więzienia, jest zagadnieniem społe-
cinetm, którego ani czynniki rządzące, ani 
samo społeczeństwo nie tylko nie próbują 
rozwiązać, lecz nawet 

nfe ©bejmidr w całej Jego doniosłości. 
Odzyskawszy prwnego dnia swobodę ru­
chów, więźniowie radośnie wybiegają po­
za obręb więzienia — i najczęściej stają 
bezradnie na ulicy, nie wiedząc, dokąd się 
zwróć tć, 

do czego zabrać i za co żyć, 
a nieliczni zaledwie z pośród nich mają ro 
dżiny, które C H C Ą i mogą ich wesprzeć 
większość natomiast tych wykoilejeńców 
bez grosza przy duszy ze sifraszłłwem za 
to piętnem na nazwisku rozpoczyna D Ł U ­

G Ą tułaczkę, napróżno 
poszukując jakiegoś zajęcia 1 zarobku. 

W tych warunkach T E C Y D Y W I Z M wśród 
przestępców, zwłaszcza przestępczyń kry 
minalfnych jesf zjawiskiem nie mniej ko­
niecznem, niż rragicznem. 

W problemat ten, pozornie tak bardzo 
daleki od słonecznej krainy sztuki, z po­
dziwu godnem przejęciem wniknęła 
artystka teatrów niemieckich Jadwiga 

Wangel; 
nie S Z C Z Ę D Z Ą C swych wysiłków am* środ­
ków marter lal nych, wyzyskując wszystkie 
swe stosunki I W P Ł Y W Y , doprowadziła ona 
wreszcie D O urzeczywistnienia planu 
założenia ogniska dla koh*.et, wypuszczo­

nych z więzień, 
ogniska, będącego D L A nich metyle chwi­
lowym przytułkiem Ile — co ważniejsze 
— szkołą przygotowawczą, która ułatwi­
łaby hn następnie 

uzyskanie pracy j stanowiska. 
Ognisko, otwarte w październiku roku 
ubiegłego, w ciągu kilku miesięcy rozwi­
nęło się flak pięknie, że pani Wandel z du­
mą 1 wiarą w przyszłość może pokazy­
wać JE dziś ludziom, najsceptyczniej do jej 
przedsięwzięcia usposobionym. 

_ Ognisko znajduje się w Hubertushóhe, 
miejscowości, leżącej w odległości dwóch 
rtespełna godzin od Berlina. Duży, sta 

ramie utrzymany park, obszerny dom, je­
ziorko, cisza f spokój otaczającej przyro­
dy stanowią idealne warunki zewnętrzne. 

Każda z dziewcząt i kobiet może tu­
taj-obrać rodzaj pracy, do jakiego najbar­
dziej się nadaje: w ogrodzie czy w ku­
chni, w pralni czy szwalni zdobywa pod 
f a C h o w C m k i c ro w n I C t w e m 

gruntowne podstawy zawodu, 
mającego zapewnić ici normalna esrzysten 
cje. Istniejąca przy Ognisku szkoła ogól­
nokształcąca dostarcza elementarnych 
wiadomości tym, które życie od najmłod­
szych lat odepchnęło od źródła wiedzy. 

S t r a j k b o c i a n ó w . 
Liczba urodzin w Europie zmniejsza sią z każdym 

dniem. 
Statystykę możnaby porównać do nie 

wygodnego świadka, który zeznaje 
wbrew intencji tych. którzy go powołują. 
Stetystyka nie iest nawet świadkiem zu-
r.ełnie wiarogodnym. ani zbyt dokładnym. 
Zmienia się ona tak szybko, 

a raczej zmienia swoje daty, 
że zanim zaprotokółujemy jej zeznania, 
ona prywatnie już co kmego mówi. Mimo 
to, statystyka pozostanie na zawsze naj­
dzielniejszym środkiem badawczym f ma 
swoja moc dowodową pomimo błędów 1 
uchybień, które ici się zdarzają. 

Krateezki sądowe. 

I 

Granatowy anioł pollofu 
i wojowniczy sąsiedzi. 

Wspaniałe pomysły reżyserów 
filmowych 

powstają w cichych 
skromnych pokojach. 

Anachoreci X X wieku. 
Ta „gwiazda" zarabia tyle tysięcy dola­

rów... Jeszcze inny kąpie się poprostu w 
złocie... Takie wieści idą z Los Angelos o 

niezwykłych zarobkach ludzi ekranu. 
I prawda. Wybitne gwiazdy zarabiają 

Sumy, którym równe wpływają może do ka 
sy Astora, lu Vanderbilta. Niejednego 
aktora oczy cenione są 

na „wagę brylantów", 
niejeden reżyser mógłby mieszkać w Burgu 
Cesarskim. 

Ale mimo to, jak skromne są najczęściej 
apartamenty owych „największych". Po­
tężny mózg reżysera 
pracuje w czterech ścianach prostego, nie­

wyszukanego mieszkania. 
Urządzenie takiego gabinetu przypomi­

na nam cele anachoretów średniowiecza.. 
W surowej celi pustelniczej na modłach i 
rozmyślaniach o potędze Boga, o życiu 
przyszłem, o winie i pokucie, pędził dni 
swoje świątobliwy mąż. Wysoko szybo­
wała myśl, nagie ściany roiły się od niezli­
czonych obrazów, prześwietlonych bla­
skiem przepełnionego wiarą serca. 

Przeszły stulecia... 
I oto w innych celach, innych znajduje­

my ludzi. 
Przy biurku nad stosami tekstów 

chyli się głowa reżysera. 
,'?gu bogiem jest sztuka. A przed oczy 

ma jego, w czworokątnym skromnym ga­
binecie, przesuwa się taśma innych już 
wtedy obrazów. 

Tu, w pustej celi, powstaje film. Ze 
V V ' S / . Y S ' ! . I C mi szczegółami zostaje opraco­
wany. Wszystko musi być 
przewidziane, wymienione i wykończone. 
Rakieta fantazji w twardej ramie cyfr. Oto 
co przychodzi nam na myśl, gdy patrzymy 
na proste, niewyszukane apartamenty o-
wych najwięcej zarabiających ludzi świata. 

Nie luksus i nie bogactwo przynosi im 
zadowolenie, 

ale praca nieustanna, 
wytężona, wysiłek, którego kres nastąpi 

; chyba z życiem. 

Mój ty Boże! Świat ten, pospolicie pa­
dołem płaczu i zgrzytania zębami zwany, 
jest jednak w rzeczy samej piękny. Zwła­
szcza teraz na wiosnę, gdy przyroda budzi 
się ze snu zimowego w jeden gigantyczny 
ogród kwitnący! 

I życie samo jest piękne ale ludz ie nie­
stety, nie dostrzegają tego. I dokładają 
wszelkich starań, aby je sobie wzajem do 
ostatecznej możliwości obrzydzić. Zamiast 
np. przebywać stale na łonie natury, bu­
dują olbrzymie wielopiętrowe klatki, zwa­
ne domami i drapaczami chmur, miast po­
wietrza łykają kurz wielkomiejski o póź­
niej chorują na gruźlicę. Ludzie dokładają 
wszelkich starań, aby życie swe uczynić 
nieznośnem. 

I tak jest w życiu codziennem stale. 
Ojcowie kłócą się z dziećmi, rodzeństwo 
między sobą, mężowie z żonami i odwrot­
nie. Jednem słowem istny dom warjatów. 
A przecież możnaby żyć w zgodzie, a nie 
do oczu sobie ciągle skakać, ku djabelskiej 
uciesze! Weźmy np. do ręki gazetę: aż 
włosy dęba na głowie stają, co się też na 
tym starym poczciwym świecie dzieje, 
jakaś krwawa jatka na szeroką skalę! I 
człowiek, czytając, czuje sam, że mu życie 
brzydnie. 

Z takiego stanu rzeczy cieszą się djabli, 
a na ziemi dziennikarze i adwokaci. Coby 
to bractwo robiło, gdyby tak dnia pewne­
go ludzie zaprzestali waśni między sobą i 
zapanowałby pokój powszechny. Najpo­
ważniejsze, a właściwie wszystkie dzien­
niki świata zbankrutowałyby, sądy stały­
by się instytucją zbyteczną i... No i tak da 
lej. Ale narazie tak nie jest. W sądach 
wszystkich krajów codziennie odbywają 
się rozprawy i wcale nie zanosi się na to, 
aby ustały. Ludzie się kłócą z sobą coraz 
to zajadlej. 

baj panowie stanęli przed sądem pokoju 
H-ego okręgu. Pan sędzia Tum skazał ich 
na 10 zł. grzywny, względnie 5 dni aresztu. 
Do wyboru. I poco to było się kłócić? 

Sa-wicz. 

Mniemanie, żc Wschód Europy produ­
kuje najwięcej dzieci, a we Francji prze­
ciwnie, przychodzi ich najmniej na świat, 
opiera się na statystyce lat 1881 do 1885 i 

dziś jest zupełnie przestarzałe. 
Nainows/c wykazy urzędu hygienfeznego 
związku narodów pouczają o zupełnie nie 
spodziewarych wynikach: Francja jest 
jedynym krajem w którym liczba urodzin 
od n k u 1913 aż do dnia dzisiejszego po­
stępuje, we wszystkich innych krajach, 

zmniejsz* się ustawicznie. 
Na ICCOCi mie ?kańców"przyszło weFra .1 
c.i' na świat w 1913 — 190 dzieci, w 1925 
roku — 196. Chociaż przyrost bardzo ni" 
ły, kolosalnym sic jednak wyda w porów 
nawlil ze statystyką innych krajów. Au-
glja r. 1881 — 335 dzieci, 

rok 1913 — 241 dzieci, 
Tok 1925 — 183. SzwaiJcarja r. 1881 — 
29S. rok 1913 — 231, r. 1924 — 187, Au-
strja r. 1881 — 381, r. 1913 — 296, r. 1923 
— 223. 

Prof.Klemns Pfrąuet, słynny flzjotog 
ł statystyk, wypowfada następujące zda­
nie: „Jeżeli linja urodzin będzie w dail-
sż.ym ciągu tak spadała, to musi wreszcie 
tlriść do zera. Zmniejszenie się urodzin 
jest tak silne, że nawet poprawa stosun­
ków higienicznych w wychowaniu dzieci 

nie na wiele się przyda. 
We Francji od roku 1913 do 1925 nfe 

wzmogła się wprawdzie istotna cyfra uro 
dżin ale w każdym razie można zanoto­
wać pewien wzrost. Również i w Anglji 
I Szkocji jest zmiana na lepsze, czego nfe 
da się powiedzieć o Niemczech i krajach 
skandynawskich. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Siedem ofiar mordercy. 
Rozpacz matki. 

W domu zbrodniarza znaleziono notat W Bazylei, w Szwajcarji, toczy sfę 
obecnie proces przeciw niejakiemu Makso 
wi Kaufmauowi, którego prasa 

nazywa największym zbrodniarzem. 
Jak: żył w Szwajcarii w ciągu ostatnich 
MS 60. 

Specjalnością Kaufmana było 
mordowanie dziewcząt. 

Zbrodniarz postępował ze sweml ofia­
rami podobnie, jak słynny Landru. 

Zwabiał je do mieszkanfa lub do lasu, 
mordował podstępnie, a następnie 
pokrajawszy ciało w kawałki spalał w 

piecu, 
a popiół rozsiewał na pola. 

Maks Kaufman liczy dopiero lat 28, 
posiada średnie wykształcenfe, a uroda i 
wytworny wygląd ułatwiały 

mu zaznajamianie się z dziewczętami. 

nik. Kaufman zapisywał bardzo dokład­
nie nazwiska pomordowanych, Ich wiek 
oraz zajęcie. 

Z notatek tych wynika, iż szwajcarsk' 
Landru pozbawił życia 

siedem młodych kobiet, 
którym obiecywał małżeństwo i uchodzić 
za ich narzeczonego. 

Pełną grozy była chwila, gdy na sal! 
rozpraw zjawiła się matka oskarżonego 
a ujrzawszy syna pod strażą policji zem­
dlała. 

Gdy odzyskała przytomność, zawoła­
ła z wyrzutem do trzeźwiących ją: 

— Czemu nie pozwolicie mi umrzeć? 
Nie byłabym zmuszona 

patrzeć na hańbę mego syna. 
o 

Krwiożerczy zwierz w sypialni. 
Oficer celnym strzałem położył panterę trupem. 

PO SĄSIEDZKU. 
Pokłócili się też srodze pan Jan Stel­

mach i Andrzej Sitowski zamieszkali w 
jednym i tym samym domu przy ulicy Na­
wrot. O co im poszło nie wiem, tyle tylko 
stwierdzić zdołałem, że oddawna czuli do 
siebie ansę wzajemną. Ilekroć się spotkali 
na schodach czy na podwórzu to patrzeli 
na siebie", niczem wilki zgłodniałe. Aż ra­
zu pewnego podoiwszy sobie solidnie, jak 
głosi fama, uczynili gwałt srogi, wymyślając 
sobie od różnych stworzeń nieczystych i 
zaznaczając pochodzenie conajmniej nie­
ślubne. Rzucili się wreszci ena siebie z 
pięściami czy też może uzbrojeni w jakie tę 
pe narzędzia, tego też dokładnie stwierdzić 
ne mogłem, dość, że wytworzyła się sytua­
cja podpadająca pod kwalifikację art. 262 
K. K., który mówi o zakłóceniu spokoju pu 
blicznego. 

Granatowy anioł pokoju, a takiż stróż 
ładu publicznego spisał wojowniczym są­
siadom protokół a w dniu onegdajszym o« 

Żona jednego z oficerów, mieszkająca 
w obrębie koszar w Bombaju, wchodząc do 
pokoju bawialnego swej willi, ujrzała zdu­
miona 

wielką panterę. 
Na szczęście zwierz był zwrócony do niej 
tyłem, krocząc zwolna w kierunku pokoju 
sypialnego. 

Nie tracąc przytomności umysłu, żona 
oficera, ujrzawszy, że pantera zniknęła w 
tym pokoju, 

pośpieszyła za nią i zatrzasnęła drzwi. 
Gdy na wszczęty alarm nadbiegł oficer 

z bronią w ręku i zajrzał przez okno c'o 
sypialni, ujrzał nanterę zaczajoną za szai;. 
Rzucił wiec w kierunku szafy kilka kamie­
ni, co wkońcu zniewoliło zwierza 

do wychylenia łba z ukrycia, 
w tejże jednak chwili oficer celnym strza­
łem powalił panterę trupem na miejscu. 

Jak okazały ślady, pantera przywędro­

wała z daleka i włóczyła się pomiędzy ba­
rakami koszar 

przez całą noc, 
zrana zaś wkroczyła do pierwszego domu, 
którego drzwi zastała otwarte. 

KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

D z i ś ! D z i ś ! 

„Bunt miłości" 
(Markietanka z Legji Cudzoziemskiej) 

y G l o r i a Swanson 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy. zaś w sobotę, nie d i i * lc. 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 m.60 jjr. H m . 30jSr. 111 m 2 0 . ^ 
W' •óboty,' niedziele t święta od Jodi . 3 
po poł 1 m, 80 gr. I I m. 40 ir. I I I m. gr. 30. 
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Dzień v Codzi. Trup z głębokiej sadzawki 
stawać ci bądzie na drodze do szczęścia! 

Smutne życie suchotnicy. 
Samotność wetknęła jej do 

ręki truciznę. 
Cicho płynęło życie Antoninie Bernów 

flfe, 24-lefnicj pannie, zamieszkałej przy 
ulicy- Sporysza 30 na Rokiciu. Bernówna 
od śmierci matki, to jest od lałf dwóch prze 
szło żyła z pracy własnych rąk utrzymu­

j ąc 
siebie 1 młodszą siostrę. 

Praca szwaczki nie była lekką i Bernów­
na całe noce musiała przesiadywać przy 
maszynie aby zarobić na leczenie chorej 
na gruźlicę 

siostrzyczki. 
Poświęcenie takie na nic się jednak nie 
przydało. Siostra zmarła. Antonina zo­
stała sama na świecie. Suchoty udzieliły 
się jej również i czyniły szybkie postępy 
w jej płucach. Zrezygnowana Bernówna 
nic próbowała sie nawet leczyć. Po pierw 
sze nfe miała śnsodków po temu, po drugie 
było jej 

źle na świecie. 
. W dniu wczorajszym Bernówna zam­

knęła się w mieszkaniu i wypiła jodyny. 
Jęki jej zaalarmowały sąsiadów. Wywa­
żono drzwi i 

zawezwano pogotowie. 
Lekarz po udzieleniu pierwszej pomocy 
odwiózł Bemównę w stanie ciężkim do 
szpitala miejskiego przy ulicy Drewnow­
skiej, A " * : vftv»

,
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Wacław Gabrysiak był właścicielem kil 
kunastomorogwej zagrody we wsi Źabi-
ca, w powiecie łęczyckim; brat Gabrysia 
ka Feliks mieszkał w Łodzi, gdzie był 

majstrem fabrycznym. 
Obaj bracia żyli z sobą w przykładnej 

zgodzie, choć widywali się rzadko. Boga­
ty wieśniak, chcąc ulżyć ciężkiej doli źle 
wyposażonego brata, zapraszał każdego 
lata 

jego żone na wieś. 
Feiiksowa rada była takimi zaprosze­

niom i korzystała z nich chętnie. Chętna 
do pracy przydała się wieśniakowi, które­
go żona złożona ciężką choroba nie opu­
szczała łóżka. Stanisława Gabryslakowa, 
obcując ciągle z przystojnym Wacławem 
pokochała go całem sercem, chociaż 

był już żonaty. 
On również podkochiwał sie w brato­

wej, lecz przez wzgląd na chora i podejrz 
liwą żone fczymał się na ostrożności. 

Taki stan rzeczy męczył niewymownie 
oboje. Feiiksowa, aby nie zdradzać męża, 
postanowiła, po skończouem letnisku wię­
cej tutaj nie wracać. Po przyjeździe do Ło 
dzi miłość swoją zamknęła w sercu. Przy 
boku męża starała się zapomnieć o przy-
stotnym Wacławie. 

Upłynął rok. 
Bratowa zmarła, osieracajac 

męża i dwoje małych dzieci. 
Feliks z żoną wyjechał na pogrzeb. 

Skoro tylko powrócili z cmentarza, wdo­
wiec zaproponował bratu, abv pozwolił 
żonie zaopiekować się na pewien czas o-
puszczonemi dziećmi i zagroda. 

Feliks Gabrysiak długo rozpatrywał pro 
pozycje brata i wreszcie udzielił żonie po 
zwolenia. I tak Feiiksowa 

pozostała na wsi. 
Teraz już nie potrzebowała się kryć 

z miłością swą do Wacława. I oodczas, 
gdy Feliks Gabrysiak starał sie o robotę 
w Łodzi, brat uwodził mu na wsi żonę. 
Pół roku minęło od chwili, jak Stanisława 
zamieszkiwała u Wacława. Rozmaicie mó 
wili ludziska o stosunku sąsiada do brato­
wej. Ktoś z usłużniejszych wieśniaków do 
niósł o prowadzeniu się żony Feliksowi. 

Ten udał się czempredzei na wieś i 
tam przekonał się, że to plotka. Obdarzo­
ny przez brała sporą sumka pieniędzy, a 
przez żonę świeżemi wiktuałami. 

wyjechał z powrotem do Łodzi, 
Po pewnym czasie doniósł mu jakiś 

wieśniak, że żona jego na wsi źle się pro­
wadzi. Postanowił tedy Feliks jeszcze raz 
się przekonać. W dniu onegdaitezyrn przy­
bywszy do wsi, przeczekał w ukryciu do 
nocy i wówczas dopiero udał sie do zagro 
dy brata. Zajrzawszy do wnętrza izby 
przez okno, oniemiał z przerażenia. Zonę 
swą uirzał w objęciach Wacława. 

Na widok ten Gabrysiak wygniótł okno 
I wtarenął przez nie do mieszkania. 
Wiarołomna żona usiłowała rarOwac 

sytuacje. Wzburzony Feliks pobił ią i wy 
biegłszy z chaty 

utopił sie w sadzawce. 
Zwłoki jego wydobyto wczorai. 

Ranny spektakl na ulicy. 
Pijak na dzieńdobry pobił laską dozorcę. 

Stanisław Owsiankiewicz, zamieszkały 
przy ulicy Stołecznej 16, na Żubardziu, po­
wracał wczesnym rankiem z hulanki. Szedł 
ulicą Sienkiewicza i nucił sobie 

wesołe melodjc. 
Od czasu do czasu zachwiał się i 

nie mogąc utrzymać równowagi 
padał jak długi na ziemię. 

Przed jednym z domów Owsiankiewicz 
natknął się na dozorcę, zamiatającego uli­
cę. Pijak potrącił go, a ten po takiem po­
witaniu rzucił 

za nim jakąś obelgę. 
Owsiankiewicz posłyszał to, uniósłszy się 

gniewem uderzył dozorcę laska. Stróż u-
siłował odwdzięczyć się pięknem za nadob­
ne, lecz pijak górował nml nim fizycznie i 
choć chwiał się na nogach, to jednak nie na 
żarty go poturbował. Dozorca w obawie 
utraty życia 

zaczął wzywać pomocy. 
Z domu wybiegło kilku lokatorów, którym 
udało się awanturniczego pijaka obezwład 
nić i odprowadzić do najbliższego komi-
sarjatu. Tam >̂o przeprowadzeniu docho­
dzenia sporządzono mu protokół. Ponad­
to zatrzymano go w areszcie aż do wy­
trzeźwienia. 

Ucieczka w najlepszem ubraniu 
przyjaciela. 

Litościwy właściciel garconjery. 
Stanisław! Gnilecki kolega Franciszka 

Staniaka, zamieszkałego przy ulicy Koper 
n^ka 103, 

postradał pracę, 

Kino RESURSA 
K I H r l a k i e g o N r . 1 2 3 . 
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. . U l ( I ł DZIEWCZYNA 
W i . l k i dramat sensocyjno-erotyczny w 8-u 
aktach, otnuty na tle tycia npasiów pary­
skich. Pikantna t drastyczna historia kobiety, 
schwytanel podcia.i obtawy policyjnej w 

nocnym lokalu. 
W roli czołowej piękna M A E M U R R A Y . 
- • T -11:. •• Nad program : . 1 • 

A r c y w e a o l u K o m e d j a A m e r y k a ń s k a 
w 2 aktach. Następny program: 
„ G d y p o l a ł y nią ł s y u w i e d z i o n e j " 

Uwaga: Ceny miejsc I w soboty, i święta: 
w dni powszednie • n ... O A ^ , n n 

Balkon gr 70.1 miej- f » , k o n 8 0 , » • > 1 m - 7 0 ' 
ic« 60.1140. I I I 30 gr. | « » . 50. I I I m. 40 gr. 
Pasta-partout w niedziele i święta niewałne. 

Jakich klientek powinien się wystrzegać 
kupiec? 

Pudełko skórkowych rękawiczek. 
Chahn Neugolberg, właściecieil sklepu 

z galanterią przy ulicy Aleksandrowskiej 
zauważył młodą, o dość podejrzanym wy 
gładzie kobietę 

stojąca przed jego interesem. 
Nieznajoma przez czas dłuższy przyglą­
dała się wystawie, wreszcie zdecydowała 
się wejść do sklepu. Zażądała 

eleganckich pończoch. 
Kupiec położył przed nią kilka pudełek. 
Wówczas nieznajoma wyraziła chęć obej­
rzenia skórkowych rękawiczek. Przebie­
rając między pończochami \ rękawiczka­
mi nieznajoma szybkim ruchem 

ukryła coś 
pod płaszczem. Neugeiberg zauważył ten 
manewr i posłał córkę po policję. Złodziej 
ka nie zauważyła tego i przeglądała po­
dane jej rzeczy dalej ani przeczuwając gro 
żącego jej niebezpieczeństwa. Po chwili 
wszedł posterunkowy, któremu kupiec 

polecił obrewidować klientkę. 
Przy nieznajomej znalezionb tuzin ręka­
wiczek. Złodziejką okazała się 

Antonina Zębocka, 
bez stałego miejsca zamieszkania. Osa­
dzono ją w areszcie. 

a w krótkim czasie potem również pozba 
wiony został dachu nad głową. Sytuacja 
Gmleckiego była krytyczna. Smutny spa 
cerował po mieście i przymierał głodem. 
Przed paru dniami napotkawszy Staniaka 

poprosił go o małą pożyczkę. 
Franciszek ulitował się nad kolegą i za­
miast- dopomóc mu pożyczką, 

wziął go do siebie. 
Do obowiązku Onileckiego należała opie­
ka nad kawalerką oraz goUowanie. 

Po kiłku dniach Staniak stwierdził, że 
jego sublokator nieźle się wywiązuje z 
tych czynności. Aż tu nagle... 

W dniu wczorajszym przed powrotem 
Staniaka, Gnilecki wdział na siebie najJep 
sze ubranie kolegi, 

futro z fokowym kołnierzem, 
ponadto skradł zegarek złoty i 50 złotych, 
poczerni ulotnili się w niewiadomym kierun 
ku. Rozczarowany ucieczką kolegi Sta­
niak zameldował o kradzieży policji, któ­
ra zajęła się 

odszukaniem zbiega. 
Poszkodowany wartość skradzionych 

rzeczy oblicza na sumę 900 złotych. 

H. BERRY. 16) 

Niesamowity zakład. 
Powieść z życia amerykańskiego. 

Mitchell odszedł na stronę i był pogrą­
żony w rozmowie z Emil ją, Barnes był jed­
nak przekonany, że mimo to, dokładnie 
przysłuchuje się wszystkiemu, co oni mó­
wili. 

Barnes nie omawiałby tak ważnej spra 
Wy w obecności podejrzanego o popełnie­
nie przestępstwa osobnika; ale tutaj były 
warunki wyjątkowe: byli obecni dwaj lu­
dzie, mający pewien związek ze zbrodnią, 
której sprawcę chciał zdemaskować. Je­
żeli jeden z nich, albo obaj byli wmieszani, 
to zimna krew, jaką wykazywali, wcho­
dząc do domu, w którym zbrodni dokona­
no, świadczyły o ich nieprzeciętnej zręcz­
ności i przebiegłości. Barnes doszedł do 
r/niosku, że musi wysilić całą swą inteli-
• cnej i doświadczenie, aby się nie dać wy­
prowadzić w pole. 

— Naturalnie, nie ulega żadnej wątpli­
wości, że złodziej jest przebiegłym osobni­
kiem — odparł Barnes głosem umyślnie 
podniesionym, aby być słyszanym przez 
Mitchella, —- jest tu jednak pewne „ale"... 

— Jakie? 
— Jemu się zdawało, że on mię oszu­

kał; myślał, że ja po to przeprowadzałem 
rewizję, aby znaleźć klejnoty, ja zaś szu­
kałem tylko złodzieja. I wiem, kto ukradł 
klejnoty. 

Było to śmiałe twierdzenie, albowiem 
Barnes w istocie wcale nie bj<ł pewien, kto 

był złodziejem. Liczył jednak na wywoła­
nie wrażenia u obu obecnych mężczyzn; 
tymczasem sootkał go zawód: Mitchell u-
dał, że niczego nie słyszy, zaś Francuz za­
chował zupełny spokój. 

—• Brawo, brawo! Pan przewyższa sa­
mego Pinkertona! Każe pan podejrzanym 
przechodzić obok siebie, a w chwili, gdy 
pana mijają, chwyta ich pan niespodziewa­
nie za kołnierz i wsadza do ula. To wspa­
niała metoda! — mówił z ironją Tore. — 
Proszę mi jednak powiedzieć, panie Bar­
nes, gdzie ten człowiek schował ukradzio­
ne brylanty? To przecież były brylanty, 
nieprawdaż? 

— Brylanty i inne drogocenne kamie­
nie. A jakby pan je schował, gdyby pan 
był na miejscu złodzieja? — zadał sam nie­
spodzianie pytanie. 

Uderzenie było celne; Francuzowi wca­
le się nie podobało przypuszczenie, że 
mógłby być na miejscu przestępcy; szybko 
jednak opanował swoje zmieszanie i od­
parł: 

— Wie pan, że ja o tem wiele myśla­
łem... Naturalnie zrobiłbym to bardzo nie­
umiejętnie; jednak coś wymyśliłem. 

Wiem. co pan wymyśli ł : pan schował 
klejnoty, aby ich nie znaleziono podczas 
rewizji, a potem zabrałby ie pan bez prze 
szkód. 

— Tak, odgadł pan. Może być. że się 
mylę, ałe mój plan wydaje mi sie dosko­
nałym. W gazetach czytałem, że kamie 
nie nie by ły szlifowane. Wetknąłbym .je 
w mydło w umywalni i nikrby nawet nie 
przypuszczał, że tam jest ukryty skarb. A 
zresztą, jeżeliby nawet przypadkowo ta­
jemnica się wydała, io nikłby nie mógł 

mnie podejrzewać, albowiem włożenie 
drogich kamieni do mydła odbyłoby się 
bez świadków. Po rewizji wziąłbym my­
dło, a z niem klejnoty. 

— Tu jednak pański plan nie został do 
brze obmyślony. 

— Maczego? 
— Pana obrewidowano pierwszego i }a 

śledziłem pana aż do chwili, gdy pan wy­
siadł z pociągu. Gdyby więc pan miał za­
miar wsiąść z powrotem do wagonu do­
piero po odwiezieniu go na boczny tor, 
byłoby to trudne do uskutecznienia>. Przy­
puśćmy jednak, że toby się nawet udało, 
to cel byłby chybiony, albowiem ria kazar 
łem zaraz po przyjeździe zmienić wszyst­
kie kawałki mydła na nowe. 

Uśmiech, który w tej chwili przemknął 
po twarzy odwróconego do nich tyłem Mi 
tdhella był dowodem, że przysłuchiwał się 
całej rozmowie. 

— Otóż widzi pan. — rzekł Francuz, 
wzruszając ramionami. — że nie mam nie­
stety żadnych zdolności w tym kierunku. 
Pozatem- miałem przecież walizkę, a tę 
chyba trudno byłoby schować w mydle. 

Walizkę mpżinaby wyrzucić przez ok­
no. 

— Pan wszystkie możliwości bierze pod 
uwagę, panie Barnes. — rzekł Tore, rzu­
ciwszy na detektywa szybkie, niespokojne 
spojrzenie. — Gdzie jednak według pań­
skiego zdania złodziej schował klejnoty w 
pociągu? 

— On je schował z. zewnątrz pociągu, 
odparł Barnes ; zauważył ku swemu za­
dowoleniu, że obaj mężczyźni drgnęli. Mi ­
tchell doszedł do. wniosku, że nadeszła 
chwila, kiedy już należało wziąć udział w 

rozmowie; zostawił Emilie sama i zbliżył 
się do grupki. 

— Rozmawiacie o kradzieży w pocią­
gu? 

— Tak. — odparła Dora głośno, — i 
dziwna rzecz, dak pan Barnes iuż wszyst­
kie kwestie zdołał rozwiązać. 

— Wszystko rozwiązał? Naprawdę? 
— Tak, zna złodzieja i wie. że ten scho 

wał skradzione klejnoty z zewnątrz po­
ciągu. 

— Muszę przyznać, panie Barnes, że 
się pan doskonale sprawił. Chociaż... 
gdzież miał je schować, jeżeli wszyscy pa 
sażerowie byli obrewidowani! 

Ironja. jaka przebijała ze słów Mitchel 
la, drażniła Barnesa, dlatego też odpowie­
dział dość zgryźliwie: 

— Powiem panu, gdzie złodziej mógi 
schować klejnoty w pociągu. Było tam 
miejsce, które nic zostało zrewidowane, 
dzięki memu przeoczeniu. Złodziej mógł 
walizkę, po wyjęciu z nial klejnotów wy­
rzucić przez okno. a klejnoty włożyć pod 
czas snu do kieszeni śpiącej. Gdv obudzo 
na zauważyła brak wal izki wszczęła a-
larm, że ją okradziono. Złodziei po dokom 
nej Tewizji klejnoty mógł u nlei zabrać po 
raz drugi. 

Barnes pokładał wielka nadzieje pt> 
swoich ostatnich słowach, ale spotkało go 
zupełne rozczarowanie. 

Obaj wybuchnęli śmiechem nledowie 
rzania, co świadczyło o tem. że albo zło­
dziej inaczej- posłąpił, albo leż obaj byli 
niewinni 
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G I O Z I I E N I E B E Z P I E C Z E Ń S T W O W Ś C I E K L I Z N Y . 
Co należy bezwzględnie wiedzieć o te] straszliwe] chorobie? 

Uświadomienie może przyczynić się do zapobieżenia strasznym skutkom. 
' c z o r a i * ™ R.R«CN u ^ I O A^i^i :-i SPOKOJNA WŚCIEKLIZNA. Wczorajsza prasa łódzka doniosła o wiel 

cc zatrważającym wypadku pokąsania kil-
kur.astu mieszkańców naszego miasta 
przez ./ściekłego psa. Nie jest to, oczy­
wiście, pierwszy tego rodzaju wypadek w 
Łodzi, przecież nie mija ani jedno lato 1- .•/. 
takich incydentów, a jednak szerokie sfe­
ry ludności nie są dostatecznie uświado­
mione o stras/rem niebezpieczeństwie, ja­
kiem grozi ivc ;u człowieka jad wściekliz­
ny. 

Dowodem tego może posłużyć fakt, że 
nie wszystkie osoby, pokąsane wczoraj, 
uznały za konieczne przedsięwziąć jak n j 
rychlej środki ochronne, mogące w razie 
rzeczywistej infekcji — uchronić je zawcza 
su przed nieubłaganą zgubą. Środki te to 
— szczepienie ochronne, uskuteczniane u 
nas przez Oddział Sanitarny Wydziału 
Zdrowotności. 

BEZWZGLĘDNA KONIECZNOŚĆ 
OCHRONNEGO SZCZEPIENIA. 

Systematyczne zastrzyki surowicy przez 
przeciąg czasu, obliczony na 6 tygodni, za­
pobiegają wybuchowi strasznej choroby, je 
śli kuracja została podjęta na czas, t. j . nim 
straszliwa trucizna rozpanoszyła się na do­
bre w organizmie zarażonego osobnika. Je­
śli leczenie zostało jednak podjęte zapóź-
no, wtedy nic nie jest w stanie uchronić 
człowieka przed zgonem wśród okropnych 
męczarni. 

Pierwsze widoczne objawy strasznej tej 
choroby (mętny wzrok, apatja, wstręt do 
wody) są zarazem bezwzględną, nieomylną 
zapowiedzią tragicznego, prędkiego epilo­
gu. 

KONIECZNA ŚWIADOMOŚĆ. 
Uświadomienie, dotyczące takiego sta-

Ru rzeczy, jest tedy sprawą niezmiernie 
ważną. Niemniej konieczne jest wiedzieć, 
w jaki sposób wścieklizna objawia się u 
psów, bowiem z ich strony grozi nam nie­
bezpieczeństwo zarazy. Przez dokładne 
pojęcie o pierwszych symptomach wście­
klizny można siebie i innych uchronić 
przed nieszczęściem. 

GWAŁTOWNA WŚCIEKLIZNA. 
Wścieklizna u psów bywa dwojaka: spo 

kojna i gwałtowna. Przy gwałtownej po­
staci choroby pies początkowo zaczyna 
zdradzać ogólną zmianę w usposobieniu, 
staje się nerwowy, niezwykle ruchliwy, 
wzrok jego staje się przenikliwy, nieco póź 
nif j pies robi się nieposłuszny, chowa się 
po kątach, nie przychodzi na wołanie, od 
CZJ 5U do czasu wykonywa głową charakte­
rystyczne ruchy, jakby chciał złapać . -w-
chę. 

Na drugi lub trzeci dzień pies staje sie 
sk ł i nny do ucieczki, rzuca się i kąsa zwie-
rztta, ludzi, nawet przedmioty. Zmienia 
się głos jego, pies szczeka innym tonem, 
nie ma chęci do jedzenia, natomiast poły­
ka skwapliwie rzeczy niejadalne, jak drzt-
•vo, kamienie itp. 

Wkońcu występuje paraliż, polegający 
na bez",'ł- 'sie tylnej części tułowia, i pies 
zdycha. Śmierć następuje przeważnie na 
czwarty lub piąty dzień od wystąpienia 
pierwszych objawów. 

Przy spokojnej postaci choroby paraliż 
?ja\sia się o wiele wcześniej. W począt­
kach choroby pies jest smutny, traci ape­
tyt, chodzi z kąta w kąt, głos jogo staje się 
ochrypły, gdy szczeka — słyszeć można 
przy końcu szczekania jakby krótkie wy­
cie, bardzo charakterystyczne. Pies taki 
nic rr.»ca się, nie kąsa, a gdy nastąpi para­
liż, wkrótce zdycha. 

Wszystkie te charakterystyczne obja­
wy, występujące na samym początku wście 
klizny należy wziąć pod uwagę i — po 
stwierdzeniu ich — natychmiast psa uwią 
zad lub zamknąć na dłuższy czas (przynaj­
mniej 8 — 10 dni), aż do wyjaśnienia cho­
roby. Jeśli jednak wydarzył się już fakt 

pokąsania, to trzeba niezwłocznie poddać 
się szczepieniu, które jedynie może uchro­
nić przed niechybną śmiercią. 

Należy z naciskiem powtórzyć, że wście 
klizna, po wystąpieniu pierwszych obja­
wów, jest już bezwzględnie nieuleczalna, a 
infekcję może spowodować nawet ślina 
wściekłego psa. Jest ona zaraźliwa je­
szcze na 8 do 10 dni przed wystąpieniem 
u zwierzęcia objawów chorobowych, już 
wtedy chory na wściekliznę pies może 
przez lizanie zarazić ludzi, którzy na rę­
kach mają chociażby tylko jakieś niezna­
czne zadrapnięcia. 

Wobec zbliżających się upałów niebez­
pieczeństwo jest tem bardziej groźne i nie 
należy go sobie lekceważyć. (f) 

Uczciwość. 

Pan I : — 

Pan 
Pan 

W Interesie trzeba być zawsze gentlemanem. Wczo­
raj wydano mi w banku 1000 złotych za dużo . . . 

I I : — No-i co zrobiłeś? 
I : — Podzieliłem się z moim wspólnikiem. 

Napad bandytów na autobus. 
Bohaterska walka porucznika z bandą rabusiów. 
Z Wilna donoszą: 
Onegdajszej nocy zamaskowani bandy 

ci napadli na autobus, kursujący między 
Nieświeżem a miasteczkiem Lachowicza 
mi. W chwili napadu w autobusie znajdo­
wało się kilkunastu cywilnych podróżnych 
oraz por. Śledzlński, który jedynie był u-
zbrojony w mauzer. 

Bandyci zasypali 

autobus strzałami. 
od których zginął szofer. Wśród podróż­
nych powstała panika. Por. Śledzińskl, nie 
tracąc zimnej krwi , kazał podróżnym o-
puścić wóz i położyć się na ziemi. 

Ciekawy wynik ankiety. 
Jedna z chicagowskich gazet zwróciła 

sie z ankietą do mieszkańców tego mia­
sta, aby się dowiedzieć, 
ile czasu mężczyźni i kobiety potrzebują 
na ubranie się. Reporterzy wypadli na 
nrasto i każdej napotkanej osobie zada­
wali odpowiednie pytanie. Pod wieczór 
leżało już w redakcji kikaset odpowiedzi, 
a Tezultat był sensacyjny, albowiem panie 

mecz ten wygrały. 
Właśnie — panie! Zużywają one. na ubra 
l ie sie 

zaledwie 15 minut czasu. 
Oświadczyły one przytem, że nie ma 

bynajmniej w tem nic dziwnego w dzisiej­
sze: dobie, kiedy to kobiety 
prawie nic nie potrzebują na siebie wkła­

dać. 
— Przed dwudziestu laty — oświad­

czyła jedna z dam — to było coś całkiem 
innego, wówczas każda z nas musiała 
być mocno skrępowana i zapięta, wsku­
tek czego na ubranie się potrzebowały­
śmy 

conajtnntej godzinę czasu. 
Ale dzisiaj! Buciki i pończoszki, kombina­
cję, grzebyk do paziowskiej fryzury, czer 
wona szminka do ust i pozostaje tylko na 
rzucić na siebie suknię. 

Jednem słowem, mężczyźni 
doznali sromotnej porażki, 

albowiem najszybciej ubierający sie męż­
czyzna zużywa 21 minut czasu — 21 prze 
ciw 15 minut. 

Na ustawiczne salwy karabinowe od­
powiadał por. Śledziński 

strzałami rewolwerowymi. 
które jednak były celneml. gdyż za każ­
dym razem któryś z bandytów padał lub 
obficie broczył krwią. Dzielna obrona po­
rucznika rozwścieczyła napastników. 

Ucichły na chwilę strzały karabinowe, 
lecz zaraz potem nagły błysk rozjaśnił 
mrok nocy i 

huk pękającej bomby 
ogłuszył podróżnych. Za chwile rozległy 
się jęki. Kilka osób. w ich liczbie i dzielny 
por. Śledziński dbznałi ran szarpanych od 
odłamków rzuconej w nich z oddali przez 
bandytów bomby. 

Oczekiwano teraz ze strony zbójów a-
faku, lecz rabusie właśnie po to rzucili gra 
nat, aby 

zapewnić sobie spokojny odwrót. 
Mimo ucieczki złoczyńców, przerażeni 

walką podróżni nieruchomo przyczajeni le 
żeli ieszcze długi czas na ziemi, aż nadje­
chał drugi autobus, zdążający do Nieświe­
ża. 

Na autobus ten zabrano rannych i prze­
wieziono do wsi Sienawki. gdzie zawiado­
miono o zasadzce posterunek policji. 

Za pozostawionym przez bandytów wo 
zem leżał 

trup jednego z nich. 
kilka zaś krwawych śladów wskazywało 
kierunek ucieczki zbójów. 

O wypadku zawiadomiono okoliczne po 
slerunki i zorganizowano pogoń lecz dotąd 
jeszcze wynik jej nie jest znany., , 

Żywcem ugotowany 
w kotle. 

Straszna śmierć właściciela 
farbiarni. 

Z Częstochowy donoszą: 
Jeden z funkcjonariuszy policji dowie­

dział się przypadkowo, że w dn. 14 b. m. 
w farbiarni przy ul. Nadrzecznej miał miej 
sce 

okropny wypadek poparzenia. 
Przeprowadzone dochodzenie ustaliło, że 
w dniu tym właściciel farbiarni 45-letni 
Eljasz Prcsman, nachyliwszy się nad ol­
brzymim kotłem z wrzącą wodą, wpadł 
do kotła i odniósł ciężkie poparzenie 

połowy ciała, rąk 1 nóg. 
Piesmana wydobyto z okropnemi opa-
rzelinamf, a po pięciu dniach męczarni 
zmarł. 

:o: 

Samobójstwo szeregowca w P.K.U. 
Powodem rozstrój nerwowy. 

Z Płocka donoszą: 
Ciszę 1 spokój lokalu Powiatowej Ko­

mendy Uzupełnień w Płocku przerwał... 
huk wystrzału. 

Zaalarmowani tym hukiem, zamiesz­
ki, li tamże funkcjonariusze kancelarii wbie 
gli do pokoju, skąd strzał pochodził — 
oczom fch przedstawił się 

straszny widok. 
Oto na ziemi w kałuży krwi leżał już 

martwy kolega ich 
szeregowiec 37 p. p. 

Lucjan Gertych, który jak się okazało, wy 
strzałem z karabinu w głowę odebrał so­
bie życie. Przyczyną rozpaczliwego kro 
ku, jak się zdaje, był 

rozstrój nerwowy 
na tle niesnasek rodzinnych. 

poślizgnięcie. 
Wypadek na tartaku. 

Z Sieradza donoszą: 
Podczas składania drzewa na tarlaku 

Brody w Kowalewie — zaszedł nieszczę­
śl iwy wypadek, który pociągnął za sobą 
śmierć jednego człowieka — 

w dodatku ojca rodziny. 
Oto jeden z zatrudnionych przy łado* 

waniu drzewa, nazwiskiem Kaimper — ja­
koś tak dziwnie się poślizgnął że upadł, 
uderzając 

tyłem głowy o leżącą na ziemi belkę. 
Widząc, że nieszczęśliwy nfe rusza się —« 
zatelefonowano natychmiast po lekarza, 
który po dokladnem zbadaniu zranionego 
miejsca j nałożeniu opatrunku kazał nie­
przytomnego robotnika odesłać do domu. 
Niestety — zanim zdążono rozporządze­
nie to wypełnić — ranny nagle wypreżyw 
szy się parę razy — 

wyzionął ducha. 
Lekarze miejscowi bliżej zaintereso­

wali się tą tajemniczą śmiercią. * 

Dwa śmiertelne 
pojedynki 

w Wilnie. 
Wilno. 24. 3. — Żywym tematem roz­

mów w Wilnie sa 
dwa wypadki pojedynków. 

W obu wypadkach warunki pojedvnku by 
lv ciężkie. 

Pierwszy odbył się na jednem z przed­
mieść Wilna miedzy hrabia Franciszkiem 
Hutten-Czapskim. a ziemianinem Zygmun­
tem Ruszczycem. Ten ostatni odniósł cięż 
ka ranę w brzuch. 

Tego samego dnia w lesie belmonckirrt 
odbył się pojedynek miedzy studentami 
praw Nowackim i Przygockim. Przygoc-
klemu kula 

przebiła kość pacierzowa. 
Ciężko rannego pogotowie odwiozło 

do szpitala. 
Pierwsze spotkanie między 'tymi stu­

dentami nie doszło do skutku, gdyż poheja 
w porę mu zapobiegła. 

go Zł 
lizać; 
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f SPORT. Ł 

Inauguracja sezonu w kole sportowem urzędników 
miejskich. 

Regularne ćwiczenia rozpoczną się 1-go kwietnia. 

Zebranie Organizacyjne Ligi. 
Wybory zarządu. 

C-S) Wychowanie fizyczne, które w 
każdym narodzie jest obecnie na pierw­
szym planie znalazło również głębokie zro 
zumienie wśród Koła Pracowników Miej­
skich. Od roku Istnieje przy Związku Sek 
cja Sportowa, której zarząd przedstawia 
się następująco: J. Zalewski, dyrektor za 
i zadu miejskiego, A. Rżewski. b. prezy­
dent m. Łodzi (przewodniczący sekcji), E. 
Rosscf. M. Kalinowski i St. AnkersztahiUr— 
(gospodarz). Zarząd sekcji dostał do ma 
gistratu m. Łodzi w dzierżawę boisko spor 
to we w parku im. ks. J. Poniatowskiego 
na okres 3 lat. Teren ten został wspaniale 
urze.dzony. wybudowano mianowicie wzo 
rowa bieżnię .skocznię, boisko, korty ten 
nisowe. Zakupiono za sumę około 2000 zł. 
utensylyl sportowych do lekkie/i atletyki, 
tennisa, boksu I t. p. Prócz powyżej wy-
mienlonych działów sportów, które już od 
roku uprawiają członkowie Koła. obecnie 
wprowadzono dział piłki koszykowej i 
siatkowej oraz nieuprawiany na grancieŁo 
dzi sport łuczniczy. 

Il-gi narodowy bieg na 
przełaj. 

Udział łodzianina. 
C-S) Drugi Narodowy bieg na przełaj 

odbędzie się w dniu 27 marca r. b. o godz. 
12 w południe w Warszawie w parku im. 
Giżyckiego na dystansie około 6 kim. 

Do zawodów stawać mogą wszyscy za 
wodnicy tak zrzeszeni, jakoteż i nie. Za­
wodnicy otrzymują nagrody niemal od 
wszystkich miast Polski oraz od Marszał­
ka Piłsudskiego. Z łodzian wyjeżdża na 
ten bieg p. starosta z ŁKS. 

Statut Polskief Ligi 
Piłki Nożnej zatwier­

dzony I 
C-S) W dniu dzisiejszym komunikują 

nam telefonicznie z sekretariatu P. L. P. 
1SL. że Komisariat Rządu na st. m. Warsza 
wę statut P. L. P. N. zatwierdził i wydał 
go zarządowi P. L. P. N. Tein samem lega 
tizacja związku zpstała zaakceptowana. 

Pędź, stalowy rumaku! 
Kalendarzyk sportowy sekcji 

lekko-atletycznej Ł. K. S. 
C-S) W dniu wczorajszym został za­

twierdzony następujący kalendarzyk spor 
towy sekcji lekko-atletycznej Łódzkiego 
Klubu Sportowego. 

3 kwietnia — zawody wewnętrzne. 
10 kwietnia — zawody wewnętrzne. 
IS kwietnia — bieg na przełaj. 
24 kwietnia — zawody wewnętrzne. 

8 maja— zawody wewnętrzne. 
15 maja — zawody wewnętrzne. 

... 22Hr»&i»7— Pięciobój klubowy dla pań 
I n a n M . . . • 

26 mają zawody miejscowe. 
5 i 6 czerwca — przewidvwanv wy­

jazd do Poznania (jubileusz „Warty") . 
16 czerwca —- gry (koszykowa 1 siat­

kówka). 
29 czerwca — gry (koszykowa i siat­

kówka). 
3 Hpca; — zawody międzyklubowe. 
9 lipca — zawody międzyklubowe. 

10 lipca — zawody międzyklubowe. 
31 lipca pięciobój panów i pań o mi­

strzostwo Polski w Łodzi. 
14 i 15 sienpnia — wyjazd do Kalisza i 

koszykówka. 
25 sierpnia — gry i zabawy. 
4 września — zawody ogómo-polskic. 

11 września — gry i zabawy. 
9 października — zawody o tytuł mi 

Mrza Klpbu i zakończenie sezonu. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu­

jące apteki: F. Wójcickiego (Napiórkow­
skiego 27). W. Danieleckiego (Piotrkowska 
nr. 127), P. Unickiego (Wólczańska 37), 
Leinwebera (Plac Wolności 2), J. Hartma-
na (Młynarska 1). J. Kahana (Aleksandrów 
ska 80). 

Obecnie dowiadujemy się, że wskutek 
sprzyjającej aury poczynione zostały przy 
gotowania do rozpoczęcia ćwiczeń ? uro­
czystego otwarcia sezonu sportowego. Re 
gularne ćwiczenia lekkoatletyczne z in­
struktorem rozpoczęte zostaną z dni im 1 
kwietnia r. b. 

Sporty na boisku w parku uprawić mo 
gą również rodziny członków Koła do go 
dżiny 16-ej codziennie za wyjątkiem r;ie 
dziel i dni świątecznych. 

Wstęp na boisko dozwolony jest wyłą­
cznie za kartami wstępu, które wydajó Z:; 
rząd Koła Sportowego. 

C-S) Przesłano nam następujący ofi­
cjalny komunikat Łódzkiej Ligi Okręgowej 
Piłki Nożnej z prośbą o umieszczenie: 

Komunikat Oficjalny LLOPN nr. 3. 
Podaje się do wiadomości następują­

cym członkom Łódzkiej Ligi Okręgowej 
Piłki Nożnej: KI. Turystów. ŁKS. ŁTSG, 
GMS, Siła, PTC, Hakoałi( T. G. ..Sokół" 
(Zgierz), PKS Burza (Pabianice). Rudzkie 
TGS. S. S. „Pogoń". Makkabi (Zgierz). Ka 
liski ZKOS. Orlę (Zgierz). S. S. K. I i . (Choj 
ny). KS „Orkan" (Karolew), że na posie­
dzeniu Komitetu Organizacyjnego ŁLOPN 
odbytem w dniu 22 b. m. postanowiono 
zwołać Walne Zgromadzenie Łódzkiej 0 -

B. Prezydent m. Łodzi, Aleksy Rżewski, 

wstąpił na 3-miesięczny kurs instruktorski 
wychowania fizycznego. 

C-S) Dowiadujemy się. że na odbywa­
jący się w związku z uchwała Rady Mini­
strów o przymusowem wychowaniu fizy 
czucm młodzieży 3-mlesieczny kurs •in­
struktorski wychowania fizycznego zorga 
rizowany przez D. O. K. Łódź — wstąpił 
również b. prezydent m. Łodzi. Aleksy 
Rżewski. Jak wiadomo na kursie tym prze 
prowadzana jest nauka gimnastyki, boksu, 
gier i zabaw oraz piłki 'koszykowa! i siat­
kowej. Nadmienić należy, że p. A. Rżewski 
prócz wielkiego zainteresowania się spra 

warni społeczneml. mocno interesuje się 
rozwojem sportu polskiego, czego najlep­
szym dowodem jest fakt. iż od kilkunastu 
lat należy do ŁKS, gdzie ostatnio piasto­
wał mandat wiee-orezesa. obecnie zaś jest 
prezesem Koła Sportowego Pracowników 
Miejskich, gdzie pilnie uprawia wszystkie 
rodzaje sportów. 

Pan A. Rżewski po ukończeniu kursu 
starać się będzie przeszczepić swa wiedzę 
zawodnikom, członkom Koła. 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 złotych: Zurych 57.95, Berlin 

46.805—47.045, wypłaty na Warszawę 
46.68 1 pół — 47.16 i pół, na Katowice— 
46.80 i pół — 47.04 i pół na Poznań 46.83 
—47.07. Wiedeń czeki 79.07—79.57, ban­
knoty 78.85—79.85. Londyn za 1 funt szter 
litjgów 43.50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85 11/36, Holan­

dja 12.13 7/16, Francja 124.02, Belgja 34.93 
3/8. Włochy 105.40, Niemcy 20.46.75, 
Szwajcaria 25.25 3/8, Danta 18.21.5. Szwe 
cja 18.13.5. Norwegja 18.61. Ticlsirfors 
192.70, Praga 163.93, Wiedeń 34.52, War­
szawa za 1 funt szterlingów 43.50. 

Paryż, Londyn 124.02,5, Nowy Jork 
25,53.5, Szwajcara 490.50. 

Gdańsk. Notowano w guldenach gdań­
skich: 100 złotych polskich 57.38 — 57.52, 
100 dolarów ameryk. 513.10 — 514.40, 
czek na Londyn 25.04, telegraf, wypłaty 
na Londyn 25.00, na Berlin 121.972 — 
122 278, na Warszawę 57.38 — 57.52. 

Zurych. Paryż 20.36,5. Londyn 25.25,5 
Nowy Jork 5.20. Berlin 123.37,5, Wiedeń 
73.15. Warszawa 57.95, Budapeszt 90.80, 
Bukareszt 3.12.5. 

BAWEŁNA. 
Uverpoo4, 23. 3. — Havas. dotowania 

początkowe: marzec 728, maj 7.40. lipiec 
7.54 październik 7.62. 

Uwaga. Notowań bawełny, w Nowym 
Jorku j Ń. Orleanie nie otrzymaliśmy z po 
wodu zaburzeń atmosferycznych. 

:o: 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDENCJA 
ZNIŻKOWA. 

Warszawa, 24. 3. W dzisiejszych pry­
watnych tranzakcjach zbożowych ruch był 
jak na przedświąteczny okres niewielki. 

Kupowano licznie jednak niewielkie ilości. 
Taką powściągliwość tłumaczono głównie 
brakiem gotówki, wobec czego kupowano 
tylko na konieczne potrzeby, dla podtrzy­
mania produkcji dnia. Ceny wskutek ma­
łego zapotrzebowania kształtowały się zniż 
kowo i słabo. Płacono fr. st. załad. za 100 
kg. żyto (zależnie od st. załadowczej) 41.25 
— 40.75 zł., pszenica 56 zł., owies zwykły 
pastewny 36 zł., siewny 39 zł. Jęczmień 
zajął szczególną pozycję i kształtował się 
mocno ze względu na zakupy browarów. 
Płacono za gat. wyb. 38.50 — 39 zł., gorsze 
37 zł. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na zebraniu giełdowem mocniejszą ten­
dencję miały Włochy, pozatem były jeszcze 
drobne zniżki, jednak naogół tendencja dla 
dewiz była utrzymana. Obrót ogólny wy­
nosił 

około 500.000 dolarów 
i został prawie że całkowicie pokryty 
przez Bank Polski, drobny tylko udział 
wzięły w tem banki prywatne, dostarcza­
jąc iirów. Z wyżej wymienionej sumy 15 
proc. przypadało na dolary efektywne. 
Bank Polski płacił nadal utrzymane kur­
sy. Dolar w obrotach prywatnych kształ­
tował się 8.93 i pół — 8.93 i 3/4. Złotem 

nie dokonano żadnych 
tianzakcyj, w żądaniu było ono 4.73, w pła 
ceniu 4,71. 

Z papierów państwowych 5 proc. po­
życzka konwersacyjna, 6 proc. pożyczka 
dolarowa 

były słabsze, 
pozostałe przy nielicznych tranzakcjach u-
trzymały się. Zainteresowanie listami za-
stawnemi bardzo małe i to zarówno ziem-
skiemi, jak i miejskiemi, początek copraw-
da bv ł dość znośny, jednak oóźniej obniży­

ły się. Papierami prowincjonalnemi zain­
teresowanie nadal duże, obligacje przy ten 
dencji słabej były w zaofiarowaniu. Urzę­
dowy kurs )?ramu złota określony został na 
5.9484, a obliczeniowy kurs 100 złotych w 
zlocie na 172.69. 

Słaba tendencja dla akcyj utrzymuje się. 
W kołach giełdowych krążą pogłoski, że 

obecnie nie jest pora na mocniejszą tenden 
cję dla akcyj i zwyżka nastąpić może z 
chwilą 
zawarcia traktatu handlowego z Niemcami, 
lub też wyjaśnienia całkowitego kwestji po 
życzki w Ameryce, różnie komentowanej 
przez prasę krajową. Wczoraj wieczorem 
prawie że 

zupełnie tranzakcyj nie dokonywano 
i kursów w płaceniu nawet nie wymienia­
no, przed zebraniem zaś akcyjnem tenden­
cja cokolwiek się wzmocniła. Podczas sa­
mego jednak zebrania kursy nieznacznie 

cbniżyły się, 
a obro:y \ : wsz-jstkich grupach były bar­
dzo małe. 

kręgowej Ligi Piłki Nożnej na dzieifl 2ł 
marca 1927 roku, godz. 9 rano w pierw­
szym i 10 rano w Il-im terminie w lokalu 
Klubu Turystów, Kilińskiego nr. 145. 

W związku z powyższem wzywa się 
wymienione wyżej kluby j towarzystwa 
do wydelegowania conańmniej 2 swych u-
prawnionych przedstawicieli (w tem jeden 
z prawem głosu decydującego). 

Porządek dzienny zebrania następują­
cy: 1) zagajenie i wybór przewodniczące 
go, sekretarza i asesorów. 2) stwierdzenie 
listy delegatów. 3) sprawozdanie z dzia­
łalności Komisji Organizacyjnej Łódzkiej 
Ligi Okręgowej Pitki Nożnej: 4) uchwale­
nie statutu Ł . L. O. P. N.; 5) wnioski Ko­
misji Organizacyjnej Ł. L. O. P. N.. 6) wy­
bory: a) prezesa, b) sekretarza, c) skarb­
nika i d) kapitana związkowego oraz 3-ch 
członków Komisji Rewizyjnej; 7) wybór 
delegata do PLPN; 8) wnioski członków; 
9) wolne wnioski. 

Niedzielny przeciwnik 
czerwonych. 

Skład Legji na mecz z Ł. K. S. 
C-S) W niedzielę, dnia 27 marca 1927 

roku o godz. 3 po poL na boisku ŁKS ro­
zegrane zostaną zawody w piłkę nożną 
między drużynami należąccmi do extra 
klasy piłkarskiej w Polsce, warszawską 
Legją j Ł . K. S. 

Legia przybywa do Łodzi w następują 
cym składzie: Bednarowicz. Nowakowski 
Terlecki. Amirowicz, Śl iwa Wójcik. Mie-
Icch. Wypijewski. Łańko. Ciszewski. Kara-
waś. Rezerwa: Zajączkowski i Wąsowicz. 
Nadmienić należy, że jest to najsilniejszy 
skład warszawian. Równocześnie dowia­
dujemy się, ie ŁKS wystąpi do tych zawo 
dów zupełnie w odimiennym składzie, któ 
r y podamy w najbliższych numerach. 

Ohydne morderstwo 
na Pomorzu. 

Z Torunia donoszą: 
Onegdal w miejscowości Górny Wy­

miar, parobek gospodarza Zana dokonał 
ohydnego mordu na osobie jego 

17-letniego syna. 
Morderca napadł ofiarę w stodole, zada­
jąc jej 

cios sztyletem w skroń, 
co spowodowało natychmiastową śmierć. 
Mordercę aresztowano. Przyznał się on 
do winy, aczkolwiek długo się wypierał. 

o 

Piosenka humo­
rysty paryskiego 

o dyktatorze Włoch. 
Poselstwo włoskie w Paryżu złożyło 

protest w tanrtejszem ministerstwie 
spraw zagranicznych przeciw śpiewanki 
w jednym z kabaretów na Monrmartrze 

piosenki wyszydzającej Mussoliniego. 
Autorem i odtwórcą jest znany arty­

sta kabaretowy August Martini. 
Policja nie znalazła prawnych podstaw 

do interwencji, ograniczyła się więc do 
,.udzielenia rady" Martinlernu, 
aby zaprzestał śpiewać piosenkę, stano­

wiącą kamień obrazy. 
Dyrekcja kabaretu skorzystała jednak 

ze sposobności, 
aby sobie zrobić reklamę. 

Zarzuciła więc Paryż ogłoszeniami, do< 
neszącemi, iż Martini wykonuje każdego 
wieczora pieśń p. t. „Miissołhłi", zakazaną 
przez władze. 

Do kabaretu tłoczą się ludzie, a modna 
piosenką rozbrzmiewa cały Paryż. 

wany 

Ś C I C L E L A 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Ośwlatowv — 

Kur jer Carski 
Początek przedstawień o rodź. 5, 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" „Czarny Pierrot" 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

•.Casino" — Studnia Jakóba 
Pocz. przedstawień o z. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Nowe przygody Fautomasa 
Pocz. przedstawień o e. 7.15 I 9.30 wlecz. 

..Czary" — Porwanie dziewcząt z wyspy 
San Silos. (Handlarze żywym towarem) 

Pocz. przedstawień o z. 5J0, 7.30 I 9.30 wlecz. 
..Dom Ludowy"— „Bunt miłości" 

Początek przedstawień o godz. 5 1 pól po pol. 
..Orand-Klno". Listy, które go nie doszły 
„Imperial" — .. Zyd wieczny tułacz 
„Luna" — „Skłamałam" 

Pocz. przedstawień o E O C I Z . 6, 8 I 10 wlecz, 

„Nowości". —„Szatan Oceanów". 
„Odeon" - „Trędowata" » 
„Reduta" - Człowiek z Autem. 

Pocz. przedstawień o z. 5, 7.30 1 10 wlecz. 
„Resursa" — „Naszyjnik czy dziewczyna 

Pocz. przedstawień o z. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Wiedeń, miasto moich marzeni 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś wieczorem i jutro nieodwołalnie dwa o-
«ti tnie spektakle „Mandaryna \Vn". Mieniące S I E 
setko ml barw nowe kostiumy 1 dekoracje, pory­
wająca treść, ozar miłości dwojga kochających 
serc, Anglika i Chinki, składają sie na całość tego 
dramatu. 

NAJBLIŻSZE PREMJERY NA SCENIE POPU­
LARNEJ. 

Dyrekcja Teatru przy ul. Ogrodowej, przygo­
towuje na najbliższą sobotę, dnia 26 b. m., arcy-
weselą, o nieprzeciętnie skomplikowanej treści, ko 
mtdję ..Sobowtór". Reżyseruje p. Stnisław De-
fricz. Główną rolę kreuje świeżo zaangażowany 
artysta p. Kublńskl. 

W teatrze w sali Geyera, ul. Piotrkowska 295, 
dyrekcja wystawia w sobotę, dnia 26 b. m. i w 
niedziele, po południu i wieczorem, piękną korne-
djc-opero Kamińsklego 1 Kurpińskiego „Krakowia­
cy I Oórale". Reżyseruje dyr. Józef Pilarski. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, po raz 12-ty od wystawienia wyborna, 

pr.ina humoru 1 sentymentu komedia Ki. Vautel'a 
„Proboszcz wśród bogaczy" z Jerzym Woskow-
skim. Ceny najniższe. „Proboszcz" raz jeszcze 
1 ostatni przed zejściem na czas dłuższy z afisza 
ukt żc się w nadchodzącą niedzielę po południu 
po cenach zniżonych. Bilety od dziś. 

„POŁAMANA DRABINA" Pawia Gavatilt'a 
w T E A T R Z M!e]sklm. 

Sobotnia premiera najnowszej, niegranej w 
Warszawie, sztuki świetnego pisarza francuskiego 
Pawia Gavault'a (autora „Ziuty, mojej żony") za­
powiada się bardzo interesująco. Rzecz oparta na 
temacte aktualnym (stosunki powojenne w ( dzlsicj ' 
szej Francji) daje artystom nader wdzięczne pole 
do popisu aktorskiego. Reżyseria Wl . 
Ryszkowskiego. Pracownie malarskie przygoto­
wują pod kierunkiem K. Mackiewicza dwie nowe 
dekoracje: wnętrze średniowiecznego zaniku ksią­
żęcego oraz nowoczesną Izbę chtopa-fermera. Ka 
sa zamawiań Już od wczoraj sprzedaje bilety. 

W Niemczech rozpoczęto budowę nowej 
napowietrznej l inj i kolejowej między Ber 
linem a Essen. Szybkość wynosić będzie 

200 km. na godzinę. 

Ślepy organista katedry Notre Dame Louis Vierne jest wirtuszcin 
o światowej sławie. Obecnie produkuje się w Nowym Jorku zbie­

rając nadzwyczajne pochwały i tysiące dolarów. 

Radjo-kącik 
Warszawa, 1111 m. — 15 Komunikaty: 

gospodarczy i meteorologiczny; 17 Odczyt 
rolniczy; 17.30 Odczyt p. t. „Przysięga Koś 
ciuszki" wygłosi prof. H. Mościcki; 18-ta 
Transmisja muzyki tanecznej z kawiarni 
„Gastronomja"; 18.40 Rozmaitości; 19 Lek­
cja języka angielskiego. Lektorka p. Memi 

Gardiner; 19.30 Komunikat rolniczy; 19.45 
Odczyt p. t. „Udział społeczeństwa w wal­
ce o zdrowie publiczne" wygłosi dr. Marcin 
Kacprzak (dział „Higjena — medycyna"); 
20.30 Koncert symfoniczny, muzyka fran­
cuska. Wykonawcy: orkiestra powiększo­
na P. R. pod dyr. Jozefa Ozimińskiego i Ber 
ta Crawford (-piew). W programie Leo Le-
libes, P. Cacome i Massenet. Sygnał czasu. 

F R Y Z J E R 
Światowej Pani ! 

f 
BITTNER 
Pioimowi l l 164, UL 11-27. 

Szkolna 12. 
Choroby, wlołów, 
łkórn*. wcn.-rycr-
ne i moczopłciowe 
lecicnie prom. Roe­
ntgena i I , I m p ą 

kwarcową, 
Przyjmuj* od 12—3 
i od 6 — 9 wieci . 

C0R5D 
Po raz p ie rwszy w Ł o d z i ! Do tychczas n ie w i d z i a n a t U L T R A SENSACJA! 

w 2-ch seriach 
po 15 wielkich 

akt. każda 

W roli głównej 
Bohaterska 

1. Tajemnicza Maska 2. Iwroli nad Flinii 
Pearl White i Antonio Moreno U W A G A t Obecn ie jes t w y ś w i e t l a n a 

1 ser ja p. t . T A J E M N I C Z A M A S K A 
w 15 w i e l k i c h a k t a c h . 

Pierwszorzędny Zakład Fryzjerski Damski i Męski 
P I O T R K O W S K A 17 (w podwórzu ) 
prowadzony jest przez pierwszorzędne sity fachowe 

pp . B O L E S Ł A W A i L E O N A 
b. pracownik p. Schitlke (Grand-Hotel) 

Wodna ondulacja. Farbowanie oryginalną L'or*al 
I lenne we wszystkich kolorach. Wykwintny manicure 
wykonywuje p. S A L A . i-i Ceny konkurencyjne, 

i Salon gruntownie odświeżony. 

YLKO Główna 65. 

A. Abramowicza 
nabyć można 

M E B L E 
tanio i dobre! 

na r a t y — za g o t ó w t ę . 

Czopki hemorojdalne G ą s e c k i e g o 
(z Kogutkiem)utuwają ból krwawienie 
swędzenie, pieczenie zmiajaiają Gu­
zy (żylaki), sprzedają apteki i składy 

apteczne. 

LECZNICA 
dla przycbodzacycti H i o r y i t 

g a b i n e t d e n t y s t y c z n y 
i I n s t y t u t Roentgenowsk i 
(Djagnostyka, terapja powierz­

chowna i lekko-głęboka) 
przy td. Z g i e r s k i e ] 1 7 , t e ł . 1 6 - 3 3 
Lampa kwarcowa. Diatermie. Szcze­

pieni* ochronne. Analizy. 
Przyjmą ją lekarze: 

Dr . GOLDSTEIN-POLAK 
J U S T M A N 
M. K A N T O R 
PAPIERNY 
R A K O W S K I 
R O Z E N C W A J G 
RÓŻANER 
W A J N B E R G 

. STUPEL 
Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 

N. ROSES 
Lecznica czynna cały dzieli. 

Dr. 
Dr. 

RR> 

Dr. 
Df . 
Dr . 
Dr. 
Dr. 

FABRYKA LDSTER 
PODLEW SIKU 

J. KUKLIŃSKI 
L O D Ź , 

Zachodnia 22 
I poleca po cenach najniż­SZYCH lustra, trema, tuale-
jfty: jasne, ciemne w ory­
ginalnych ramach o r a z 

uslra wiszące, Meble pojedyncze oraz-
eaikowite urządzenia najnowszych stylów. 
Odnawianie i poprawianie luster z przy 

niesieniem do domu, Sprzedaż 

N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 
Przyjmuje się wszelkie roboty łaplcarskie 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
O L L A j e s t u d o w o d n i o n o n a j ­
s t a r s z a p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą u d o w o d n i o n e naj­

bezpieczniejszą 
O L L A ma u d o w o d n i o n o n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

DR. MED. 

i)r. med. Dr. Dr. med. 

EKKERT S.Lewkowicz P.BRAUH 
L I I I I I* I I I Choroby skórne.we - . 1 , 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o ! " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

ni kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

K i l i ń s k i e g o 14S 
y. przy Głównej 
c h o r o b y w e n e ­
r y c z n e , s k ó r n e 
i d r ó g m o c z o ­
w y c h p r z y j m u j e 
od godz. 1 2 — l V ł 
od godz. 6V»—8'/z 

Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska IZ 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
— i 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze. 

N a j u p o r c z y w s z y " 

Ból głowy 
usuwają znane od lat 30 

proszki 
z K o g u t k i e m 

z-ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 

od 5—8 popot 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampą kwarco­
wa. 

Przyjmuje od 5 do 
8 po południu. 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26. 

Ikuszcrka D r z y -
m a ł o w a przyj­

muje zamówienia— 
Piotrkowska L 223. 
m. 35. 1227 

Bk u s z e r k a P l p i -
k o w a przyjmuje 

zamówienia 1 masa­
że Piortkówska 132. 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c z o ­

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 

Telefon 2 5 - 3 8 . 

O b u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio na 

raty .Kredyt" Na­
wrot 15 f p. 765. 

Przyjmują do haf­
tu maszynowego, 

ręcznego bieliznę 1 
t. p. Rysuje wszel­
kie wzory. W y u ­
czam haftu maszy­
nowego. Taszyeka, 
Piotrkowska L. 90, 
prawa oficyna. 

St e n o g r a f ] ! wy­
ucza darmo l i ­

stownie Redakcja 
Stenografa Polskie­
go, Warszawa, ul. 
Szczygła 12. 959 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięczni* " • » « • > • » » • » • » *Ł 2.60 
Dla robotników . — 2.20 
Na prowincji . — — — „ 3.50 
Zagranicą . — — 8.50 

J M z i . E t o I f e n . " i „Kurier Łódzki" tynk z l 7.10 
Odnszeni* do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 25 . a 
Nekrologi . , . 2 5 „ . 
Komunikaty . . , 25 . . 
Zwyczajna . . . 6 ,. 

1 zł. 
Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 

dla bezrobotnych 50 groszy. 

4 . 
•* m m Ą m 

• . 4 . 
. 10 . 

gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszeni* 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała* 
cych filie w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droże|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i oflaV 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium O W K 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
"Vyd. Jan StyDulkowski. 

Odbito w drukarni Tow- Drukarsko-Wydawniczego 
uL Zawadzka Nr- L 

.Kurjer Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Vtadvsław UlatowskŁ 


